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Przedpłata na „Gaz. Nar.*' wynosi;
we Lw ow ie n a  p ro w in c ji  za  g ra n ic ą

miesięcznie 1 zł. 50 et. 3 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6  zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenuineratorow ie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistraeyi Oaz. 
Nar., (ul. K arola L udw ika 3) m ają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
te ln i H. A ltenberga (dawniej F . H . R ichtera).

W szyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty 
godnik hum orystyczny SZCZUTEK za dop łatą  : mie­
sięcznie 35 ct., kw artaln ie 1 zł.

D o n ie s i e n i a  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do um ieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincji o godzinie 7  wieczorem.

Rok XXXVI

Numer kosztuje 6 ct.

OGŁOSZENIA i PBZEDPŁATĘ przyjm ują : we Lwo­
wie: A dm iaistracya G azety  N arodow ej ul. Karola 
Ludwik i. o ;  w Paryżu: C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne P aris ; we W iedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) W alfischgusse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
ierstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M Da- 
keB Woilzeile 6 — Schallek W ollzeile )1 i J . Danne- 
berg, I. W ollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. H aassenstein  & Vogler i G. L. 
Daube <fc C om p.: w Warszawie : Reichm an & Frendler.

CENA DGŁDSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem lub  jego miejsce 
10 cr. — Nadesłane za w r  lub jego miejeee 80  ct.
— Głosy publiczaości za sz lub  jego mie see 00 et
— Prywatna koresponce .*ya 8 et. od wyra-su. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń SO t

BIU R A  REDAK CYI: u l. Kopernika 7. I. piętro  
otw arte od 10— 12 rano i od 4 —6 w ieczorem . B e d a k t o r :  Dr. A L E K S A N D E R  V O G BŁ

BIURA A D M INISTRACYI: ui. Karola L udw ika 3 (sklep) 
otw arte ud £ndz. 8  rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Dwa programy.
((Jw ag: przed wiecem katolickim )

L w ó w  d. 13. kw ietnia.

I.
„K atolicyzm  prosty, bez kom prom i­

sów  i  bez cien ia  oportunizm u1*, oto  
czego  kato licy  dom agać się  m uszą od  
tych, k tórzy  ich chcą prow adzić. Prze­
ciw n icy  żądania takiego m ogliby po­
w ied zieć , że hasło to nadzw yczaj w y­
godne do agitacyi, poniew aż n igd y  
spełnionem  nie będzie, w ięc ci, którzy  
je  podejm ą, d ługo niem  agitow ać będą 
m ogli i c iąg łe  n iezadow olen ie budzie  
z powodu niesprfn ionych  życzeń . Mogę 
dalej p ow ied zie!, że  n igd y  się  żaden  
skończony ideał na ziem i n ie pojaw ił, 
że w ięc  „katolicyzm  prosty  bez kom - 
aromisów i bez cienia oportunizm u"  

je s t  piękną idyllą  teoretyczną a le  n ie ­
praktyczną, a że  dużo korzystn iej je st, 
zam iast się sielankom  oddawać, tu i 
ow dzie przy sposobności starać się  
przeprow adzić czy  to w  praw odaw ­
stw ie  jaką poprawkę w duchu kato­
lickim , czy w  życiu  socyalnem , jak ie  
ulepszenie zgodne z żądaniem  k ościo ­
ła , jednem  słow em , czy n ie  lub żądać  
ty lk o  to, co się  w  danej ch w ili zrobić  
lub w yk ołatać da, a dać spokój resz­
cie, jako rzeczy  n iem ożliw ej. T w ierdzą  
jednem  słow em , że gdy polityka je s t  
św iadom ością rzeczy  m ożliw ych , w ięc  
trzeba tylko tak daleko iść  w  sw oich  
żądaniach, jak  daleko się  one uskute­
czn ić dadzą.

C okolw iekby kto m yśla ł o tego  ro­
dzaju zarzutach, to bądź co bądź p rzy­
znać trzeba, że są one pow ażne, a roz- 
trząsnąć rzecz głębiej należy, aby  
m ódz sob ie w yrob ić zdanie, którą  
z tych  dróg katolicyzm  iść  w in ien .

O dpowiadam y na to w  ten  sposób; 
katolicyzm , jak  każdy zresztą  ży w o ­
tn y  prąd społeczny, m usi m ieć dwa  
p rogram y: zasadniczy i doraźny.

Program  z a s a d n i c z y  obejm uje  
w  sob ie w szy stk ie  żądania, jak ie  ko­
śció ł C hrystusow y do ludzkości staw ia  
w zakresie je j życia  społecznego bez  
w zględ u  na to, czy  w  obecnych oko­
liczn ościach  żądania te są m ożliw e do 
spełn ien ia , czy n ie . I s łu szn ie . Skoro  
np. w ed łu g  zasad chrześcijańskich  i 
zasad słuszności koniecznem  je s t , aby 
szkoła była  w yznaniow ą i aby dzieci 
katolickie b y ły  uczone ty lk o  przez  
nauczycieli, katolików  w ierzących  i 
w ed łu g  tak ichże zasad żyjących , toć  
przecie niepodobna, aby się  katolicy  
teg o  postu latu  w yrzek a li dla tego , że  
czy  to aktualny m in ister  o św ia ty  czy  
też  obecna w ięk szość parlam entarna  
są zdania, iż  obojętnem  je s t  w yzn an ie  
n auczyciela  greki lub fizyki, byleby  
sw ojego przedm iotu dobrze uczył. R ó­
w n ież , jeże li aktualny rząd lub w ięk ­
szość w jak iem  państw ie nie chce św ię­
cenia n ied z ie li w prow adzić i sądzi, że  
„wypoczynek" popołudniow y je s t  w y ­
starczający, — trudnoż, aby potu ln i 
katolicy  ju ż  zaraz z dziesięciorga  
przykazań zrobili d ziew ięć , w yrzuca­
ją c  to, które m ó w i: „pam iętaj, abyś
dzień  św ięty  św ięcił" . W podobny spo­
sób na w szystk ich  polach żj cia spo­
łeczn ego  w in n i k ato licy  g ło s ić  otw ar­

cie i bez w ahania program swój zasa­
d n iczy  za pośrednictw em  sw ojej pra­
sy  i na sw oich  zebraniach. D laczego  
czy n ić  to są zmuszeni, zobaczym y p o­
niżej .

N atom iast program  d o r a ź n y  o- 
bejm uje w sobie te  żądania katolików , 
które w  danej ch w ili m ogą być p rze­
prowadzone, a które albo są cząstką  
żądań program u za sa d n ic z e g o , albo 
też w  nim  w cale się  n ie  m ieszczą, ale 
chw ilow o m ogą b yć  p ożyteczne. I tak 
np. żądanie, aby przy egzam in ie doj­
rzałości pytano r e l ig i i , je s t  cząstką  
żądania szk o ły  w yznaniow ej , a np. 
wypoczynek popołudniowy w  n ied z ie lę  
nie figuruje w cale w  program ie zasa­
dniczym  katolickim , bo kato licy  żąda­
ją  święcenia, to je s t  w yp oczyn k u  przez  
całą n ied z ie lę , połączonego z rannem  
nabożeństw em . Otóż w ed łu g  pojęć ka­
to lick ich  ten  w yp oczyn ek  przez cały 
dzień św iąteczn y  je s t  tak ściśle  zw ią ­
zany z pojęciem  n ied z ie li lub św ięta , 
że „w ypoczynek" popołudniowy n ie  
m oże uchodzić naw et za  czątkę sk ła ­
dową k ato lick iego  żądania „święcenia"  
św iąt. Tak zw any liberalizm , przykla- 
daiąc też  rękę do uchw alen ia  w yp o­
czynku popołudniow ego, n ie  zrobił ża­
dnej koncesyi na rzecz katolicyzm u, 
lecz ty lk o  ze w zg lęd ów  oportunisty-  
czn ych  w łasnej skóry bronił. Pomimo  
tego  w szakże, jeże lib y  sytuacya  p oli­
tyczna b yła  taka, że  św ięcen ia  u z y ­
skać się  n ie da, a w yp oczyn ek  popo­
łu d n iow y da, w  tak im  razie w in m b y  
katolicy  do sw ojego  program u dora­
źnego , ale n ig d y  do zasadniczego, 
przyjąć i w yp oczyn ek  popołudniow y, 
>o z w ie lu  w zg lęd ó w  lepiej je st, aby  

przynajm niej popołudniu w  św ięta  n ie  
było  roboty, n iż  aby robotn icy  n ie  
m ieli żadnej różn icy  m iędzy  n ied zielą  
a dniem  pow szednim .

Zdawaćby się  m ogło, a naw et n ie­
którym  w  kraju n aszym  rzeczyw iście  
się  zdaje, żó skoro te  ty lko  spraw y, 
które zaw arte są w  t. zw . program ie  
doraźnym , mają na razie praktyczne  
znaczenie, w ięc też te ty lk o  sprawy  
przez katolicką prasę i na zgrom adze­
niach publicznych  om aw iane i sta w ia ­
ne b yć  w inny, a o reszcie będzie  

i czas m ów ić w tedy, gd y  nadejdzie  
ch w ila  sposobna do w prow adzenia jej  
w  życie . Zdają się  w szak że zapom i­
nać, że, je ś li się  o tej „reszcie" m ó­
w ić i o niej przypom inać ciągle nie  
będzie, to ta  ch w ila  sposobna n igd y  
n ie nadejdzie. Otóż w strzem ięźliV ość  
taka je s t  n iepraktyczną, n iepolityczną, 
niep sych olog iczn ą  i dla katolicyzm u  
szkodliw ą.

Jest n iepolityczną i n iep sych o log i­
czną, bo p ierw szym  w arunkiem  pow o­
dzenia a zarazem  m iarą siły  każdego  
dążenia społecznego (jakiem  są p ostu ­
la ty  katolick ie) je s t  św iadom ość naj- 
ostateczn iejszych  celów  tak iego  dąże­
nia u  wszystkich jeg o  zw olenn ików . — 
D ążenia katolickie pod w zględem  spo­
sobu działania m uszą się zorganizo­
wać tak, jak  jak iek o lw iek  stronnictw o  
polityczne. Czy m oże być stronnictw o  
k ato lick ie?  Co do tego  n a leży  w yja­
śn ić  pew ną w ątp liw o ść , a m ianow icie, 
że „katolicyzm " to zn aczy  „pow sze­
chność", w  s łow ie  zaś „stronnictw o"  
le ż y  pojęcie pew nej w yłączności. — 
Otóż k ato licyzm  nie m oże być stron­

n ictw em  w  tem  znaczeniu , aby m ógł 
k ogok olw iek  w yłączać , kto ty lk o  po­
d zie la  zasady i w yzn aje postu laty  re­
lig ijn o -sp o łeczn e  katolicyzm u. P ięk n y  
przyk ład  tej szerokości poglądów  da­
w ało k ato lick ie  centrum  niem ieckie, 
które w  szeregu  sw oich  członków  
przez d ługi ozas naw et jed n ego  pro­
testan ta  liczy ło . — Jak każdy prąd  
w szakże, objaw iający się  w  życiuTspo- 
łecznem  i publicznem , potrzebuje m ieć  
sw oją w łasną organizacyę, środki do 
szerzen ia  sw ych  z a sa d , ew en tu aln ie  
sw oich  reprezen tantów  w  ciałach usta­
w odaw czych  , tak i stronnictw o kato • 
lick ie  m usi pod tym  w zględ em  tak się  
u rząd zać, ja k  w szy stk ie  inne „stron­
nictw a". K atolicyzm  zatem  , jednem  
słow em , łą czy  tych  w szy stk ich  ludzi, 
którzy chcą pod je g o  sztandarem  iść  
i pracow ać i przez to j e s t  prądem  
ogólnym  i „pow szechnym ", potrzebuje  
zaś organizacyi takiej, jak  w szystk ie  
inne prądy i pod tym  ty lk o  w zględ em  
je s t  „stronnictw em ".

S iła  stronn ictw a po lega  na trzech  
czy n n ik a ch :

1) ilo śc i zw olen n ik ów  ;
2) św iadom ości celów , a Łem sam em  

ochocie do d z ia ła n ia ;
3) karności, stojącej w  prostym  sto­

sunku do zaufania do zarządu.
Pom im o w szelk ich  skarg na „ma­

razm, dekadentyzm  i rozkład", is tn ie ­
je  na dnie każdej duszy ludzkiej tak  
sam o d zisiaj, jak  i  lat tem u tysiąc, 
głęboka tęsk n ota  za W inną Macicą 
Praw dy i Dobra. Ta iskra zapału  
w szakże potrzebuje b yć rozdm uchaną  
Otóż tak było  w  ostatn ich  czasach, iż 
praw ie bez w yjątku  sam i ty lk o  fa łsze­
rze posiadali um iejętność rozdm uchi­
w ania tych  isk ier na rzecz liberalizm u, 
sooyalizm u lub n ih ilizm u, um iejętnie  
posługując się  tą  cząsteczk ą prawdy, 
która zaw arta je s t  w  każdej choćby  
nie w ied zieć  jak  błędnej doktrynie. 
K atolicy tego  sekretu zw yk le  n ie  po­
siadali.

L udzie nie pójdą za strzępkiem , ale 
pójdą za sztandarem . Otóż je ż e li ja  
pow iem  ludziom , że pragnę, aby we 
w szystk ich , stosunkach lu d zk ie
b liży ło  się królestw o B oże i _____
im jasno w ytłu m aczyć, co to znać! 
a zarazem  w zbudzę zaufanie w  szcze­
rość m oich zam iarów , to ręczę, że sto  
ty sięcy  g łosów  m i o d p o w ie : „I ow szem  
niech się p rzyb liży , a skoro nas w o­
łasz, w ięc idziem y za tobą karnie i 
w ytrw ale. A le je ż e li im  powiem , że  
moje zasady ogó ln e są w praw dzie ka­
to lick ie  — „jednak dzisiaj wam  nic 
w ięcej o n ich  n ie pow iem , bo się  na 
razie przeprow adzić n ie  d a d zą , a 
tego , co się obecnie osiągnąć da, oto  
są te  a te dw ie lub  trzy  drobnostki, 
w ięc dla przeprow adzenia tych  dro­
bnostek  chodźcie za mną", w ted y  mi 
odpow iedzą słu szn ie  te sam e sto ty -  
sięcy  g ło s ó w : „Przyjacielu , w  tę dro­
gę , w  którą się w ybierasz, idź sob ie  
s a m ; m y nie znam y tych  tw oich  ka­
to lick ich  dążeń, bo nam  ich  n ie w y­
jaśn iasz i n ie m am y skąd się  d ow ie­
dzieć, co się pod n iem i ma rozum ieć; 
pow ątpiew am y rów nież w  „ i  ozerość 
tw oich  zam iarów, skoro tak masz
ochoty  do w ytłum aczenia  nam  sw oich  
z a sa d ; co się  zaś ty c z y  szczegółów , 
które nam zaraz ob iecujesz, to na­

przód — tak w  oderw aniu od całości 
n ie  bardzo rozum iem y, dokąd z niem i 
zdążasz, a pow tóre za m ałe to rzeczy, 
abyśm y m ieli w szy stk ie  nasze siły  
ts to wkładać. Jedni z nas zatem  po 
starem u pójdą za liberalizm em , a dru­
d zy  za socyalizm em , bo tam  nam  
przynajm niej ja sn o  m ów ią, co m am y  
na św iecie  robić". A gd y  m i tak od­
pow iedzą, nie będę się  d z iw ił i część  
w in y  sobie przypiszę.

N iedostatecznem  je s t  zatem , jeże li  
sam ty lk o  zarząd stronn ictw a ma ja ­
sną św iadom ość ostatecznych  sw oich  
celów . I ow szem  jeg o  w łaśn ie  je st  
rzeczą ja k  najpilniej starać się, aby  
ten  t. zw . program zasadn iczy  w szel-  
kiem i siłam i popularyzow ać, rozsze­
rzać, w e w szystk ie  dusze i serca  
w szczep iać. J eże li ju ż  k on ieczn ie  m ia ł­
by zarząd coś przem ilczeć, to chyba  
czasem  jak ą  część program u doraźne­
go , jeże li okoliczności w skazują w  ta- 
kiem  akry tem  działaniu  pew ną stra­
teg iczną k orzyść; program  zasad n iczy  
n igd y  pod korcem  trzym anym  być  
nie m oże. Tak w ięc gruby popełniają  
błąd tak tyczn y  i  p sych o log iczn y  ci, 
k tórzy  inaczej stronnictw em  kierują. 
Nie osiągną oni żadnego z w yżej w y ­
liczonych  w arunków  s iły . N ie osiągną  
ani m asy zw olen n ik ów , ani w  nich  
n ie  w yw ołają  św iadom ości w ie lk iego  
celu a i karność n ie  św ietn ie  stać  b ę ­
dzie, bo zarząd n ie c iesząc się  zaufa­
niem  b ęd zie  zaw sze podejrzyw any, 
jak  to dawniej w  Polsce m ów iono — 

o praktyki".

k i. D yplom acya francuska polegała na ( spraw ie n ied zie ln y  artyk u ł Fremden- 
p rzyp u szczen iu , że  jak  w  sprawie ■ hlattu, g łów n ego  w  razach uroczystych  
ch ińsko-japońsk iej, N iem cy także w j organu gab in etu  w ied eń sk iego . Pom i- 
eg ip sk iej staną po stronie Francyi i ja  on zupełn ie  p o lityczn ą  stronę zja- 
R osyi i je szcze  przed czterem a dniam i j zdu w ied eń sk iego , jak gd y b y  polityka  
półurzędow a paryska Ajencya IIavas  zgo ia  nic do czyn ien ia  z  nim  n ie  
w iązała  pobyt kanclerza H ohenlohego m iała. P odnosi on ty lk o  paradę w oj-  
w  Paryżu ze  spraw ą egipską. T ym cza skow ą, która się  w e środę przed obo- 
sem  kanclerz, jak co roku, jak  dawniej im a cesarzam i odbędzie — ale kończy

Pod znakiem zjazdów.
L w ów  d. 13. kw ietnia.

W sobotę p rzyb yli cesarstw o n ie ­
m ieccy  z dwom a najstarszym i synam i 
do W enecyi, dokąd na ich  przyjęcie  
p rzyb yli k rólestw o w ło scy  z synem  
następcą tronu. Jutro przybędą cesar­
stw o n iem ieccy  do W iednia i ju tro  
odpływ a książę bułgarsk i jachtem  su l- 

ińskim  z K onstantynopola  do R ośyi. 
o W enecyi p rzyb y li w ło scy  m ini­

strow ie : prezes gabinetu  Rudini, mi­
n ister spraw  zagr. ks. Serm onetta i 
m inister m arynarki Brin, tu d zież  am ­
basador w ło sk i z  B erlina Lanza i am ­
basador n iem iecki z Rzym u Bulów. 
Dc W iednia przybędzie kanclerz n ie ­
m iecki ks. H ohenlohe. Ks. Ferdynand  
odjedzie do Petersburga zapew ne z 
m inistrem  prezydentem  Sto iłow em  i 
m inistrem  w ojny Petrow em , którzy  
mu w  K onstantynopolu  tow arzyszy li.

Zjazd w enecki, gorąco w itano przez  
w szy stk ie , także i k ato lick ie  organa  
w łosk ie , nastąp ił po tryum falnej iście  
przejażdżce cesarza n iem ieck iego  z 
G enuy do N eapolu, w  okolicach Nea­
polu i w zd łu ż w yb rzeży  S ycy lii. Z za­
pałem  przyjm ow ała go  i n ieledw ie na 
rękach nosiła  ludność w łosk a  i nie 
bez słu szn ości, cesarz bow iem  w yb i-  
tnem i enuncyacyam i zaznaczał pod­
czas sw ego  pobytu  w  Ilesp eryi swój 
podziw  dla w aleczn ości n ieszczęśliw ej  
arm ii w łosk iej i w szy stk o  co tam czy ­
n ił i m ów ił, n osiło  znam ię przyjaciela, 
na którym  W łochy budow ać m ogą. A 
objaw y te p rzyp ieczętu je  zjazd w enec-

będąc nam iestn ik iem  alzacko-lotaryń  
skim, tak i teraz pojechał do am ery­
kańsk iego  d en ty sty  R yng w  Paryżu, 
aby mu opatrzył — zęby w staw ion e, 
w id zia ł się z am basadorem an gielsk im  
Duiferinem  i z przybyłym  z W iesba- 
denu ks. W alii — z żadnym  zaś z 
z francuskich m ężów  stanu się  n ie  
kom unikow ał i dzisiaj ju ż  będzie we 
W iedniu.

Brukselska Indcpendance zapow ia­
dała, że do W enecyi przybędzie także  
król b elg ijsk i z  sw oją córką Klemen- 
tyną, g d y ż  zanosi się na m aryaż m ię 
dzy n ią  a następcą tronu w łoskim . 
W iadomość ta b yła  m ylną. Z Londynu  
donoszono, że król H um bert ma się  w  
W enecyi postarać o śc iś le jsze  zb liże­
n ie N iem iec do A nglii, co rzym ski ko­
respondent P a l Moll Gazetly donosi, 
że w  W enecyi będzie rozbieraną spra­
wa odnow ien ia  trój przym ierza, i w  
zw iązku  z tem  om aw iany będzie pra­
w dopodobny udział w niem  A nglii, 
k tóryb y  w pew nych  okolicznościach  
m iał się zam anifestow ać ; za sw oje czę 
ściow e p rzystąp ien ie  do trój p rzym ie­
rza ma A nglia  uzyskać z je g o  strony  
poparcie na Śródziem nem  m orzu, na 
L ew ancie i w  ogóle w  sprawach. 
Oryentu.

N atom iast parysk i Temps w itając  
bardzo sym p atyczn ie  zjazd w enecki, 
w yw od zi, że je ś li kogo, to chyba ty l­
ko A n glię  z iry tow ać m oże zjazd m o­
narchów  W łoch i N ie m ie c ; byt trój- 
przym ierza n ie j e s t  narażony, i ow szem  
ostatn iem i czasy  coraz częściej się  ono 
m anifestuje — nie ma w  tem  nic  
szczegó ln ego , że trójprzym ierze się na­
radza, zanim  do działania przystąpi.' 
Marne to  złudzen ia  francuskie, ja k ­
k olw iek  i c i by się łu d zili, k tórzyby  
sąd zili, że  N iem cy zw iążą  się z An­
g lią  — poczekają one na w ypadki, 
któreby A nglię  do sznkania poparcia  
u N iem iec zn iew ala ły . Zbyt ju ż  zuaną  
je s t  tradycyjna polityka A n glii, iżby  
dzisiaj k tokolw iek  ni stąd ni zow ąd  
obow iązyw ał się  w yciągać kasztany  
an gie lsk ie  z żaru. Podobno półurzę- 
dow y TLumb. Corr. całk iem  trafnie  
ocenia położenie, g d y  wobec daleko  
sięgających  dom ysłów , w iązanych  ze  
zjazdem  w eneck im  ośw iadcza, że zgoła  
nie chodzi ani o now e, ani też o ja ­
k iek o lw iek  inne pertraktaeye ; i że j e ­
dyną p o lityczn ą  doniosłością  zjazdu  
je s t  zadokum entow anie, iż  trójprzy­
m ierze ciągle się  trzym a sw ojej m isy i 
utrzym ania pokoju, jako naw skróś  
odpowiadającej państw ow ym  członków  
onego w ym ogom .

Zjazd w ied eń sk i p rzyp ieczętu je  ma- 
n ifestacyę w enecką, tak iż  n ik t nie  
będzie m ógł sądzić, iżb y  ja k ie  choć  
n a jlżejsze  istn ia ło  zam ącenie stosun­
ków  m iędzy  A ustryą a N iem cam i; 
ow szem  ogó ł p ow in ien  w ied zieć , że  
is tn ie je  m ięd zy  n iem i ta  sam a serde­
czność, co m ięd zy  N iem cam i a W ło­
cham i. C harakterystycznym  je s t  w  tej

tak, jak  g d yb y  się  zanosiło  na w ielką  
w ojnę, w  której oba cesarstw a Euro­
py środkowej ram ię do ram ienia w a l­
czyć  będą. Cesarz W ilhelm  jako w ła­
śc ic ie l austryackiego pułku huzarów  
zaprezentuje cesarzow i Franciszkow i 
Józefow i „tych chw ackich jeźd źców  
w ęgiersk ich" , ten zaś na cze le  pułku  
dragonów  sw ego  im ien ia , odda cesa­
rzow i W ilhelm ow i te sam y hołdy.

„To n ie  będą — p isze  Frm dbltt — 
żadne czcze  ak ty  kuratoryi w ojsk o­
wej : le ży  w  nich g łęb sze  z n a c z e n ie : 
wojskom  i ludow i przedstaw ią one na 
oczy  serdeczność stosu n k ów , jak a  m ię­
dzy dwom a, należąeem i do najpotęż­
n ie jszy ch  państw  Europy i ich w ład ­
cami zachodzi. A ju ż  się to n ieraz i 
poprzód m anifestow ało... Ces. W ilhelm  
je s t  en tu zyastyczn ym  żołnierzem , u- 
znając w w łaściw ie  pojm ow anym  sta­
nie w ojskow ym  n ajd zie ln ie jszy  dla 
k on serw acyi państw a ży w io ł przed­
staw iciela  w ie lk ich  o jczyźn ianych  i 
dyn astyczn ych  idei i tradycyj. A tym  
sam ym  duchem  pała nasz d ostojny  
monarcha, i rad k orzysta  ze sposobno­
ści, aby w obec ro zw in iętych  sztanda­
rów  A ustro-W ęgier, w obec w iernych  i 
d zieln ych  żo łn ierzy  uroczyście  stw ier­
dzić zw iązek  serc, jak i m iędzy  nim  a  
jeg o  przyjacielem  zachodzi. N asze w oj­
ska będą św iadom e znaczen ia  tej g o ­
d z in y  ; serce ich żo łn iersk ie  żyw iej 
uderzy pod w rażeniem  w ypadku w oj­
skow ego, w  którym  u czestn iczy ć  przy­
padało im  w zaszczycie" .

A rtykuł FrmdblUu tak k o ń c z y : „Do 
cesarza n iem ieck iego  odnosić się  będzie  
p ow itan ie  hucznej m uzyk i w ojskow ej 
d. 15. k w ietn ia , ale też  serca w szy st­
kich żo łn ierzy  austro-w ęgiersk ieh  go  
pow itają. A sk ładając -to pow itan ie , 
będą one pom ne teg o  w  kronikach  
św iata  zapisanego faktu, że k o leżeń ­
stw o bojow e obu w ojsk  je s t  n a js iln ie j­
szą w ielk ich  sukcesów  rękojm ią. Ra­
zem  połączone w ojska te  są n iepoko­
nane i n iepokonane są państw a, które  
na nich polegają".

D otychczas najszum niejsze od ezw a­
nia się g ło śn eg o  organu gabinetu  w ie ­
deńsk iego  brzm iały ja k  bicia m łotk iem  
drew nianym  w  deskę drew nianą —  
tym  razem  coś jak b y  ryk arm at się  
p rzeb ija !..

Z jakiem i uczuciam i od p łyn ie  ju tro  
ks. Ferdynand z K onstantynopola do 
O dessy, gd z ie  go  podobno mają przyj­
m ować z honoram i m onarszem i? Suł­
tan zasypyw ał k sięc ia  zaszczytam i ze- 
w nętrzuem i, w  ostatku  podarow ał mu 
m ały jach t m orski, a le  książę m ógł 
się p rzek on ać, że i nad B osforem  n i­
czego  nie dają za darmo. Sułtan  przy­
znał m u ty tu ł „ k r ó l e w s k i e j  W y­
sokości", ale naciągnął porządnie k la­
m ry le n n ic z e , aż nadto dob itn ie  za­
zn aczyw szy , że w  R um elii w schodniej 
je s t  k siążę ty lk o  jenerał-gubernatorem  
tureckim . R osya dopom ogła księc iu  do 
form alnego uznania, ale spraw osław ila
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Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicy i

przez

Stanisława Schntir Pepłowskitgo.

(Ciąg dalszy).

U dzielona hrabiem u instrukeya zalecała  
mu u regu low an ie stosunków  poddańczych, 
uspokojen ie kraju tu d zież  zaradzenie brakom, 
jak ieb y  s ię  okazały w  adm inistracyi krajow ej. 
Przybycie Stadyona, spokrew nionego z tu te j­
szą  arystokracyą przez L anckorońskich i Rzy- 
szczew sb ich , zdaw ało się  ga licyjsk iem u zie-  
m iaństw u najodpow iedniejszą porą do przed­
staw ien ia  rządow i rzeczy w isteg o  stanu kraju. 
W im ien iu  ziem iaństw a przem ów ił A lek san ­
der hr. Fredro, który w ysłan n ik ow i cesarsk ie­
m u w ręczy ł m em oryal p. t.; U w a g i  o s o -  
c y a l n y m  s t a n i e  G a l i c y  i. W akcie tym  
znakom ity  pisarz z poryw ającą siłą  n ap iętno­
w a ł n ienaturalny stosunek  ga licy jsk ieg o  z ie ­
m ianina w  obec poddanego w łościaństw a i 
z  całą otw artością  potęp ił podziem ną robotę 
biurokracyi nurtującą od la t d ziesiątk ów  
w  kraju ńS .jej p astw ę rzuconym . „W szystko, 
co ty lk o  ‘drażliw ego, d otk liw ego  m a w  sobie  
w ładza w yk on aw cza  adm inistracyi —  pisał 
Fredro — w szystk o  dziedzic  w  stosunku do

from ady p o łączy ł w  swej osobie, a dobro- 
ziejstw a, które z daw ien daw na w yp ływ ały  
z je g o  w o li i opieki, p rzeszły  w  obow iązujące  

g o  prawo. N ie w zn iec iły  w ięc  ju ż  w d z ię c z n o ­
śc i ,  ale otw ierały  pole do n ieograniczonych

żądań i n iezadow olen ia . D otychczas b iurokra-1 
cya zajm ow ała stanow isko protekcyonalne a 
szlachta w ysu n iętą  była jak  ow e ig lice , ś c ią - ' 
gające pioruny. Ig lice  znikają, ale nie pioruny. 
W kogo odtąd b ić  będą? W ielkie pytanie!..."  
W ostatecznej kon k lu zyi sw ego m em oryału  
dom agał się  Fredro: w ięk szego  niż dotych­
czas udziału Stanów  w  rządach krajow ych, i 
zaprow adzenia  p olsk iego  języ k a  w  szkołach i 
w  urzędzie, sfo lgow an ia  cenzury i u w z g lę ­
dnien ia  g łosu  ziem iaństw a przy regulacyi s to ­
sunków  poddańczych. Na razie zaś doradzał: 
b ezw zględ n e p otęp ien ie  gw ałtów  i bezpra­
w i, popełn ionych  w  lutym , ukaranie podże­
g a czy  odm aw iających w łościan  od pełn ien ia  
pow inności poddańczych, tu d zież ograniczen ia  
zapom óg, należnych  od dziedzica  poddanem u  
do w ypadków  rzeczyw istej potrzeby. N ato­
m iast w skazyw ał jako źródło zarobku dla lu ­
dności zagrożonej głodem , budow ę dróg pro­
jek tow an ych , zakładanie grom adzkich szpi- 
ch lerzy  i kas p o ży czk o w y ch , chroniących  
chłopa od lichw iarskiego w yzysk u .

S traszliw e w ypadki, ja k ie  się  dokonały  
w  zachodnich obwodach — słow a Fredry — 
oby p osłu ży ły  jako pokuta za b łędy prześ 
szłości i jako przestroga na p rzyszłość. Nie 
uregulow any dotychczas stosunek  w szystk ich  
klas społecznych  oby w  now ym  rzeczy  po­
rządku w ystęp ow ał równiej i siln iej, gd yż  
ty lk o  w jed n ości tkw i siła. S tronn ictw a po­
w sta łe  po za sferą rządu centralnego, m o g ły ­
by się  stać tegoż  organam i, nie w alcząc z so­
bą, jen o  kontrolując się w zajem nie. Pod o p ie ­
ką prawa w szy stk ie  stany znajdą pew ne  
schronienie. N arodowość polska, w yrw ana z 
upokarzającego j ą  położenia, m oże czynnie  
w ystąp ić  w  przeznaczonym  jej zakresie dzia­
łania, a biurokracya otw ierając sw e szeregi 
krajowcom , zatraci obcy, ego isty o zn y  chara­
kter, pozna kraj, k tórego rządy przypadły jej 
w  udziale. Jeden duch tylko będzie panował,

duch sp o łeczn ego  porządku, k tóry  je s t  zara­
zem  w yrazem  n ajw yższej siły . K ończąc nasze  
przedstaw ien ie  n ie m ożem y przem ilczeć je ­
dnej u w agi, jak k olw iek  takow a zdaje się  
przekraczać granice n aszego  zadania. Galicya, 
kraj, o p ięcióm ilionow ej, słow iańskiej ludno­
ści, otoczona prow ineyam i o pokrew nym  
szczep ie m ieszkańców , pod leg łem i obcem u  
berłu, bez s iły  m iejscow ej, bez m oralnej prze­
w agi, b ędzie  i pozostanie terenem  ła tw ym  do 
podburzenia i u legającym  rozm aitym  w p ły  
w om . A le w  razie rozw oju polsk iej narodo­
w ości G alicya stać się  m oże siłą  odporną i 
przyciągającą, przedm urzem  i punktem  opar­
cia dla w ielu  ludów  słow iańskich , pod leg łych  
berłu austryackiem u !...“

M emoryal Fredry, zaw ierający ty le  cen­
nych  poglądów  i  w skazów ek  n ie odniósł na 
razie pożądanego rezu ltatu . H rabia Stadyon  
baw ił w praw dzie w e L w ow ie od p ierw szych  
dni sierpnia aż do końca czterd ziestego  szó ­
stego  roku, słu ch ał c ierp liw ie przedkładanych  
mu skarg i zażaleń , ale jedynym , p o z y ty ­
w nym  rezu ltatem  je g o  m isy i było  u sta n o w ie ­
n ie p ięćd ziesięciu  ekspozytur cyrkularnych, 
które ju ż  w  roku następnym  jako nieodpo- 
w iadające celow i zw in ięto . Już po w y jeżd zie  
hrabiego stu  siedm iu  w łaśo icieli ziem skich  
w  G alicyi podpisało i przesłało na jeg o  ręce 
obszerny m em óryał, zaw ierający form alne o- 
skarzenie biurokracyi tu tejszej, jako spraw czy­
n i społecznego rozprzężenia, k tórego w ido­
w nią sta ł s ię  kraj ca ły  po rzezi. O stry ton  
teg o  dokum entu w y w oła ł w e  W iedniu s iln e  
niezadow olen ie. M em óryał zw rócono autorom  
z słow am i nagany oraz zd ziw ien ia , iż  pow a­
ży li się  tak ej treści p ism o z ło ży ć  u stopni 
tronu.

Gdy poczucie spraw iedliw ości zdawało  
się  zam ierać w śród m ożnych tego  św iata, 
podniósł s ię  ku niebu  g łos bolesnej skargi 
u ciem iężon ego narodu. Pod w p ływ em  ch w ili

pow stał „Chorał", w spólne d zie ło  patryoty-  
cznego natchnienia Józefa N ikorow icza, za­
m ieszkałego  podów czas w  Z boiskach pod  
L w ow em  i przebyw a ącego w  tem  m ieście  
śpiew aka „Skarg Jerem iego". R ów nocześn ie  
nad Sekw aną odlany zosta ł ku w iecznej rze ­
czy  pam iątce m edal żelazny. Na nim  w yra­
żon y  u góry  orzeł podtrzym uje w stęg ę  z na 
pisem : łlo rro r i Exsecrationi univ. gentium.
W pośrodku m edalu m ieszczą  się popiersia  
Szeli i M etternicha, przedstaw ione w profilu  
i u w ieńczone orderam i. Obok S ze li u m ie­
szczono napis: Austriacorum dux , obok Met­
tern ich a: Austriae minister ministrissimus. — 
W około b ieży  girlanda z g łó w  trupicn, łań ­
cuchów , toporów  i tym  podobnych god eł z ło ­
żona. Na g irlan d zie  w idn ieją  trzy  tarcze. Na 
tarczy  po prawej’ stronie istn ie je  napis, odno­
szący  się  do M etternicha: Libertatis initnicus, 
Poloniae, H ungariae, Bohemiae, Italiac, Germa- 
niae opressor. Na tarczy  lew ej, po stronie  
Szeli, w yryto  s ło w a : F arricid i, Austriacorum
instrumentum cum sociis : Krieg  ........................ .
Breindl, B erndt, Castiglione, Milbacher. Dolna  
tarcza, zaw iera w y r a z y : D . 0. M. Galiciae
cioibus iniguis dollo jusstt A ustr. Im p. a stipen- 
d iariis in terrem ptis Febr. M D C O C X L V I.

We Francyi rów nież w ytłoczon o  zapro­
jek tow an y  przez D aw ida m edal w  trzech  w ie l­
kościach. N a jednej stronie m edalu w idnieje  
postać k ob iety  w k lasyczn ym  stroju  z frygij 
ską czapką na g łow ie . U nóg leżą  szczątk i 
kajdan. W prawej d zierży  ona postać bagnet, 
którym  na stojącej opodal szu b ien icy  kreśli 
słow a : M assacres de G alicie (Metternich. B rń n l). 
Na odw rotnej stron ie m edalu w id z im y  m iecz  
i pochodnię rozdzielone napisem : L a  democra- 
tie franęaise a fa it frapper cette medaille pour 
livrer les auteurs des massacres de Galicie a 
l'execration des monde et de la posterite. P odo­
bnie przedstaw ia s ię  drugi m edal, m niejszych  
rozm iarów. N a trzecim  zaś, najm niejszym ,

dokoła cepów , w ideł, kos i n ożów  w ije  się  
n a p is : Smutne wspomnienie bitwy pod Gdowem 
26. lutego 1816.

Medale te są dziś praw dziw ą rzadkością  
naw et w  zbiorach publicznych .

Pow róćm y w szakże do d z ie jów  czterd z ie ­
stego  szó steg o  roku. Ś led ztw o  z u w ięzion ym i 
uczestn ikam i lu to w eg o  zw iązku postępow ało  
nader w olno i dopiero w k w ietn iu  1847 roku  
lw ow sk ie sądy: krym iuainy i apelacyjny, za ­
kw alifikow ały  do przeprow adzenia procesu  
sześćd z iesią t siedm  spraw, podczas gd y  w  
ośm dziesięciu  dw óch w ypadkach zażądano j e ­
szcze  pew nych  uzupełn ień  i w yjaśn ień . W 
drugiej p o łow ie  lip ca  t. r. znaczna część w ię ­
źn iów  otrzym ała ju ż  ostateczne zatw ierdzenie  
w yroków  na d łu ższe  lub krótsze w ięz ien ie . 
Dwa wyroki op iew ały  na karę śm ierci. Ska  
zani na śm ierć przez p ow ieszen ie  zosta li T e­
ofil W iśniow ski i J ó z e f  K apuściński.

W iśniow ski skazany zosta ł na śm ierć j a ­
ko w in n y  zbrodni stanu, podczas gd y  Kapu­
ścińsk iem u zarzucono nadto m orderstw o po­
pełnione w  P ilźn ie  na osobie Markla Z atw ier­
dzenie w yroków  utrzym yw ano w  n ajśc iślej­
szej tajem nicy, skutk iem  czego  naw et w ko­
łach urzędniczych  utrzym yw ało  się p rzek on a­
nie, że egzek u cya  n ie zostan ie  w ykonaną. 
W m ieście opow iadano sobie, że z skazanego na 
śm ierć proboszcza ch och ołow sk iego , ks. Kmieci- 
kiew icza, n ie  chciała w ład za  duchow na zdjąć  
św ięceń  kapłańskich , b y  n ie  dopuścić do strace­
nia osoby Bogu pośw ięconej. J eszcze  w  dniu  18 
lipca, jako w  n ied zie lę , dozw olono na zw y k łe  
od w ied zin y  w ięźn iów  w pokarm elickim  gm a­
chu, ale ju ż  w  dw a dni później przecięto  
w szelk ą  kom unikacyę m ięd zy  w ięz ien iem  a 
m iastem . W iśn iow ski p rzeczuw ał, co go  czeka. 
B ył w id oczn ie  w zruszony, g ło s  mu się  zm ie­
nił, ale n iebaw em  od zysk a ł d aw ny spokój 
ducha.

(C. d. n.)
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m u syna, i  narzucając m u zn iesien ie  
eksarchatu o u łg a r sk ie g o , dała jasn o  
do zrozum ienia, że  dąży do zupełnego  
zn iszczen ia  uczucia  n iep od leg łośc i B u ł­
garów  na polu  zarów no relig ijn em  jak  
i p o lityczn em . K siążę sto czy ł się  sa­
m ochcąc na p o c h y ło ść , na której już  
w żaden sposób n ie  zdoła się  po­
w strzym ać od czyn ien ia  u stęp stw  — 
a  w  objażdżce po dw orach, w  którą  
z Petersburga wybrać się  m yśli, z a ­
p ew ne p rzy ję ty  będzie z nieiaKiem i 
odznaczeniam i, ale te  m oże tern dosa­
dniej dadzą m u u c z u ć , w  jak  n ieg o ­
dną popadł rolę. A nadto, co je sz c z e  
pow ie naró l b u łgarsk i?  K siążę sam  
go  nauczył ap ostazy*!

KORESPbNiOGYE
Wenecya d. 11 kw ietn ia .

(Cesarska w izyta).

O godz. 1 z południa dała jedna  
z łod zi torpedow ych sy g n a ł: „H ohen­
zo llern  na w idnokręgu". W ch w .lę  
później od p łyn ęły  trzy  parowce, zd o ­
bne w  uroczyste  flagi z senatoram i 
i  posłam i na pok ładzie  z Riva dei 
Schiavoni do M alamocco naprzeciw  
okrętów  niem ieckich  a tym czasem  
piechota i artylerya zajm ow ały stan o­
w iska na R iy ie , aby sprezentow ać  
broń przed cesarskim  gościem . Za pa- 
‘ow cam i p łyn ął tłum  różnobarw nych  

łcd z i, se tk i czarnych gondol i p ięć  
w spania łych  „bissone" łod zi rady m iej­
sk iej w eneckiej. Każdą z n ich  popy­
chało ośm iu tęg ich  w ioślarzy , każdą  
zdcb ił baldachim  i za każdą ciągnął 
się  po w od zie  p ołysk u jący  tren, jedna  
m iała go w  kolorze b łęk itnym , druga  
żółtym , trzecia  m alinow ym , czw arta  
zielonym , a p iąta  am arantowym .

Jeszcze  n ie  dosięg ły  parow ce p e ł­
nego m orza pod Malamocco, k iedy  
j a c . t  „H ohenzollern" w y w ies iw szy  
w łosk ą  flagę, w p łyn ą ł do kanału.

W przepisanej od leg łośc i p łyn ęła  
za nim „C esarzow a Augusta" i w ło ­
sk i statek  w ojen n y „V esuvio“. Pracu­
jąc całą siłą  pary dostał się „H ohen­
zollern" w  kilku m inutach na kanał 
San Marco. Raje trzech  w łosk ich  okrę­
tów  w ojennych  pokryły  się  m ajtkam i, 
p rzeraźliw y  g w izd  rozdarł pow ietrze, 
a czapki w yrzucono w  p ow ietrze i  
trzykroć zabrzm iał przep isany okrzyk  
„ \ iv e  i i  R e!“ Z p aszczy  dzia ł w ydarł 
się  potężny grom , k o tw ice  „Hohen­
zollerna" zan u rzy ły  się  w  słon e fale, 
a jeg o  b iały , sm ukły, sta low y  kadłub  
osiad ł nieruchom o na płynnej pod  
staw ie.

R ivę zap ełn ił tłum  ludzi, a z ich  
piersi w zn ió s ł się  okrzyk  bez końca, 
p ełen  radość, i u ciech y . M uzyki na  
pokładach statków , w racających z Ma­
lam occo, za in ton ow ały  „H eil dir im  
Siegeskranz" i  „W acht am Rein", pa­
n ie  w iew a ły  chustkam i, a m ężczyźn i 
w ołali „viva l ’im p eratore!“, „viva Ger­
m a n ia !1, „v iva  1’am ico dell’ Italia!"  
na kładce kopaendanta pojaw ił się ce­
sarz w  m unuurze adm iralskim . W o cze­
k iw aniu  na rodzinę królew ską prze­
chadzał się  w oln ym  krokiem .

Na k ilka m inut przed 4 odbiła pa­
rowa szalupa o barwach domu sa ­
baudzkiego a z królew skim  sztanda­
rem  na sygn a łow ym  m aszcie od m ar­
m urow ych schodów  zam ku i puściła  
się  ku H ohenzollernow i. N ow e o k rzy ­
k i zabrzm iały i znow u rozgrzm ia ły  po­
w ita ln e  sa lw y

W szalup ie siedzia ła  para królew ­
ska, k siążę następca, B ulów  z żoną, 
m argrabia R udini, k siążę Caetam  di 
Serm oneta, Brin, am basador L anza i 
jen era ln y  adjutant Ponzio-Y allia . Ce­
sarstw o w y sz li po zw odzonym  pom o­
ście naprzeciw  królestw u. P ow itan ie  
było  n a d z w y c z ą n ie  serdeczne. Po 
dw akroć ca łow ali s ię  m onarchow ie i 
m onarchinie i po dw akroć się  śc i­
skali.

R ów nież i następcę tronu uścisnął, 
ucałow ał cesarz. N astąpiło  przedsta­
w ien ie  dygn itarzów . Do m argr. Rudi- 
niego , jak o z rodu Sycy lijczyk a , w y ­
p ow ied zia ł cesarz słow a podzięki za 
nadzw yczajne przyjęo 'e w S y cy lii P ó ­
źniej sam i m onarchow ie rozm aw iali 
na osobności w zam kniętym  salonie  
przez trzy  kw adranse.

Powrót, królestw a do zam ku nastą­
p ił w śród ponow nych objaw ów  radości 
ułumu.

O piątej nastąp iła  cesarska rew izyta . 
K rólestw o oczek iw ali gośc i na pom o­
ście  do lądow ania. Królowa uściskała  
cesarzow ą, a potem  odeszła  z n ią do 
zam ku, podczas g d y  cesarz p rzeszed ł 
przed frontem  ustaw ionych  na lew o i 
na prawu szeregów  p iech oty  lądow ej 
i m orskiej.

Cesarz, którego tw arz m ocno je s t  
opalona, m ierzył sw oim  ostrym  p rze ­
szyw ającym  w zrokiem  każdego żo łn ie ­
rza od g ło w y  do stóp. N astęp n ie  u- 
śc isn ą ł rękę każdego z generałów  k ró­
lew sk iego  orszaku a d yw izyonera Pel- 
loux, k tórego  znał je sz c z e  jak o  m in i­
stra w ojny, obdarzył bardzo łask aw e-  
nii słow ani z pow odu dobrego w y g lą ­
du i p ostaw y  żo łn ierzy . P oczem  wraz  
z  królem  zeszed ł schodam i zam kowe- 
m i. Na placu św . Marka zebrały  się  
tym czasem  tłu m y ludności, n ieu sta n ­
n ie  k laszczące w  ręce i w znoszące o- 
krs ki na cześć dom ów Sabaudzkiego  
i r ioh en zo llem ów . O krzyki te  trw ały  
dłużej n iż  god zin ę, m im o to m onar­
ch ow ie  n ie  pokazali się. Gdy w reszcie  
strza ły  arm atnie zap ow ied zia ły  powró! 
pary cesarskiej na sta tek  „H ohenzol­
lern* tłu m y p o czę ły  się  przerzedzać, 
k ażd y  jednak  przyrzekał sobie pow ró­
cić tu w ieczorem , przekonany, że  g d y  
plac zajaśn ieje d ziesięc iom a tysiącam i 

wu teł, cesarz W ilhelm  n ie  om ieszka  
na m m  się  z ja w ić . A .

B ud ap eszt d. 12. kw ietn ia
(W ęgierskie skandale).

Jak wiadom o, narobiła w P eszcie  
hałasu  spraw a Łm ilą Baby, oskarżonego  
o fa łszy w ą  grę. Babo m iał w  tych  
dniach polecić dwom  posłom  sejm o­
w ym , kolegom  sw oim , Ju liu szow i Ju- 
■towi i L udw ikow i H entallerow i, aby  
w jego  im ieniu  w yzw ali dra Em da Ko­
stkę. G dyby ten że n ie  chciał dać 
zbrojnej sa tysfąk cy i Babie, postano­
w ił on oddać całą spraw ę pod sąd h o­
norow y. P ow ołuje się  on na to, że o- 
wej nocy, której w ed le  oskarżenia  
m iał oszuk iw ać w  kartach, b y ł pijany, 
że ty lk o  pod przym usem  w y stą p ił z 
kasyna i z  klubu parkow ego. T w ierdzi 
on, że podpisał on odnośną deklara- 
cyę jed y n ie  z obaw y przed zb y t g ło ­
śnym  skandalem . W idać z tego , że  
cała afera nie oak rychło się skończy.

Tym czasem  zjawi*' się  ju ż  now a na 
h oryzon cie  i to  zn ow u  karciana i zn o­
w u z dziejów  k asyn a krajowego. Po­
g łoska w ym ien ia  dw a nazw iska osób, 
które m iano w  ostatn ich  dniach przy­
ch w ycić  na oszu stw ie w  Kartach. Je­
dna z n ich  bierze udzia ł w  życiu  pu- 
blicznem , druga je s t  w yższym  urzę­
dnikiem , znanym  tak że wśród tow a­
rzystw a. Tego ostatn iego m iano przy­
ch w ycić  tej samej nocy, w  której w y ­
szła  na ja w  sprawa Baby. P ew ne gro­
no osób, z łożone z sam ych znanych  
ludzi, grało w  „einundzw anz’g “ a u- 
rzędn ik  ów trzym ał bank. Kiedy gra  
szła  w  najlepsze, skonstatow ał jeden  z 
graczów , że  bankier oszukuje. Inna  
w ersya m ów i inaczej, a le  zm ienia ty l ­
ko drobne szczegó ły , które n ie  w p ły ­
wają na isto tę  rzeczy . W ydział kasy­
n ow y  ma się  w najb liższym  czasie  za- 
ąć tą  sprawą. R ów nież i  spraw a  

Baby ma być nanow o podniesioną w  
kasyn ie .

M ówią naw et o tern, że  w y d zia ł 
k asyn ow y zajm ie się  w szy stk im i spra­
w am i karcianym i naraz. Ma zostać  od­
grzebaną także n iedaw na spraw a D a­
niela, a jak  fam a g ło s i, w yb u ch n ie  taki 
skandal, o jak im  W ęgry je szcze  n ie  
sły sza ły .

W sejm ie ży w o  rozpraw iano o naj­
n ow szym  skandalu. Obaj p anow ie ma­
ją n ależeć do stronnictw  opozycyjnych , 
ty lk o  jed en  jest n ieprzejednanym . Iru  
g i zaś um iarkow anym . M enerzy opozy- 
cyon istów  H oranski, K oszut i Seder- 
ken zeb rsli s ię  na konferencyę w  tej 
spraw ie. W ezw ali oni redaktorów  tych  
d zienn ików , które p ierw sze podały  
w iadom ość o skandalu, aby albo w y ­
m ienili n azw isk a  fa łszerzy  albo odw o­
ła li doniesien ie. Ma p iz y jść  naw et do 
pojedynków  m ięd zy  posłam i i redakto­
ram i i m iędzy  posłam i podejrzanym i, 
a tym i, k tórzy  p ierw si m ieli puścić  
w  kurs p lo tk ę  karcianą. W obec tego . 
że rząd sfery  w y ższe  starają się  
u siln ie  o zatuszow anie w szelk ich  n e- 
m iłych  spraw w obec zciiźającej się  
w ystaw y , m oże być, że  cała afera jak  
najspokojniej s ię  rozegra.

Ale n ie  dość na karciarstw ie, now a  
afera — ju ż  ze  zw yk łem  Oszustwem  — 
pojaw iła się  na pow ierzchn i w ęg ier­
sk iego  życia  tow arzysk iego . Przed n ie­
daw nym  czasem  zażądał karny sąd od 
Izby deputow anych p ozw olen ia  na śc i­
gan ie  jed n ego  z posłów , należącego  do 
n ieza w isły ch  op ozycyon istów . W sfe ­
rach poselskich  kursują dw ie w ersye  
o tym  w ypadku. Jedna z nich tw ier  
dzi, iż  chodzi o posła, który n ra ł pod  
robić dokum enty u rzęd ow e, a m iano­
w icie  podczas w alnego zgrom adzenia  
pew nej m niejszej in sty tu cy i finanso­
w ej, w  której b y ł dyrektorem , sfa łszo ­
wać kartki g łosow ania . D ruga w ersya  
tw ie r d z i, że  ten  poseł p ofa łszow ał 
w ek sle  na znaczne sum y. Ma to  być 
z zaw odu rolnik, a że  j e s t  zrujnow a­
ny, w ięc p rzy p u szcza ją , że  d la rato­
w ania siebie, a n ie  na korzyść in s ty ­
tucyi finansow ej dopuścił s ię  fa łszer­
stw a.

Ciekaw y przyczynek  do p o w y ż ­
szych  spraw  karciarskich, a fakże i 
daw n iejszych  stan ow i o św iad czen ie dr. 
Salaja redaktora jed n ego  z d zien n ik ów  
p eszteńsk ich , drukow ane w e w sz y s t­
kich in n ych  dziennikach. Oto tw ier­
dzono publiczn ie, iż  kart, w yroo io - 
nych  w  p eszteń sk iej fabryce akcyjnej, 
je ż e li są now e, n ie  m ożna po odw ro­
tnej stronie poznaw ać. Otóż p. Salaj 
udał się  z dwom a św iadkam i do dyre­
ktora owej fabryki i zrobił z nim  za­
kład. D yrektor w ybrał sam dw ie ta lie  
n ow ych  kart w łasnej fabrykacyi, w rę  
czył je  dr. Salaj ow i, a ten  p rzeg lą ­
d nąw szy  je  ty lk o  raz jed en , n a tych ­
m iast potem  poznał n iektóre karty  z 
odw rotnej strony. D yrektor zakład  
przegrał, a p. Salaj w ygran ych  100 zł. 
odesłał do funduszu  em erytalnego d z ien ­
nikarzy.

Wobec tego  w szystk iego  w ęgiersk i 
Ham let m iałby racyę, gd yb y  zaw o­
ła ł: Coś się  popsuło w K rólestw ie Ar- 
pada !

R zym  d. 9. kw ietn ia .
(kościół katolicki w Chaldei. M ałżeństwa mi§- 
s7.ane no Mać-ie. Z w o t ku kotolieyzmowi w A n­

glii i Szkocyi)

Z eszłego  w torku O jciec św . p rzy j­
m ow ał na au d yen cy i pryw atnej m sgr. 
M enzan, arcybiskupa Colombo i Col- 
gan, arcybiskupa Madrasu. O becność 
jed n oczesn a  tych  dw óch prałatów  w  
R zym ie je st, ja k  pow iaaają, w  sty czn o ­
ści z ważm j sprawą C haldejczyków  z 
Malabaru. Oto na czem  ta spraw a po­
lega :

L udność chrześcijańska Malabaru 
lic z y  dusz 250.000; od najd aw n iejszych  
czasów  m ieszkańcy ci w yzn aw ad  ob­
rządek chaldejski, w  którym  b y li nau­
czani przez m isyonarzy , z M ezopotam ii 
przyb yłych .

Lecz skutk iem  szeregu  w ypadków  
różnorodnych, które zad ługo byłoby  
w yliczać  na tern m iejscu , znaczna część  
tej ludność i, przed kilku w iekam i p rzy­
łączy ła  się  do sch izm y Jakobitów , re­

szta  katolicką pozostaw szy , stopm ow o  
ulega ła  w ład zy  biskupów  łacińsk ich , 
zw łaszcza  po przybyciu  P ortu ga lczy ­
ków  do Malabaru. C haldejscy kato licy  
znajdują się  pod w ładzą  dw óch w ika- 
ryuszów  apostolsk ich  : Trichoor i  Cut- 
tayana. S iow a w ypow iedziane przez  
L eona XIII. w duchu Z jednoczenia k o­
ściołów , natch n ęły  Jakobitów  Malabaru 
pragn ien iem  pow rócenia na łono Ko­
ścioła k atolick iego. Znaczna *eh liczba  
podobno w ystosow ała  do Ojca św . pe- 
tycyę , prosząc, aby zostali przyłączen i 
do Unii pod w arunkiem  jednak, iż 
S tolica  A postolska przyw róci ich  n a­
rodow ą hierarchię. Ze swej strony zn o ­
wu kato licy  chaldejscy, popierając prąd 
sw ych  odszczep ionych  braci, prosili 
także Ojca św. o p rzyw rócen ie ich  
hierarchii, dom agając się  nadto, aby  
głow ą ich  k ościo ła  b y ł patryarcha Ba- 
bylonu, m sgr K oyyath, będący n a cze l­
n ik iem  kościoła  ch a ld ejsk iego ; jednem  
słow em  w szy scy  ż y c z y li sob ie być 
p rzyłączonym i do in n ych  katolików  
ich  obrządku i j ik  poprzednio, tw o ­
rzyć z n im i jed n ą  w ielk ą  relig ijn ą  ro­
dzinę, p od leg łą  n ajw yższej w ład zy  pa­
pieża.

Patryarcha chaldejsk i zak om u n ik o­
w ał podobno p ety cy e  w tym  sam ym  
duchu, k tóre otrzym ał i przedstaw ił 
sw oje prawa h istoryczn e do sto licy  pa- 

■ tryarchalnej w  tym  kra u.
Jak tw ierdzą jednak , sprawa ta 

n ieła tw ą  je s t  Jo w ykonania, g d y ż  w  
ciągu  w ieków  M alaharczycy w prow a­
dzali do sw ych  obrządków  pew ne  
zm iany dość w ażne, a że Stolica A d o -  
stolska n ie  przedsięb ierze n ig d y  żad n e­
go  postanow ienia, bez zbadania spraw y  
w  najdrobniejszych  jej szczegó łach  i 
w ysłuchan ia  w szystk ich  stron in tere ­
sow anych , zatem  n ie  ud zie li ona sta ­
now czej odpow iedzi C haldejczykom  z 
Malabaru, aż dopóki n ie b ędzie  żadnej 
w ątpliw ości w  tym  w zg lęd zie . Bądź co 
bądź dziś uż m ożna przew id yw ać no­
w y  try u m f dzieła  L eona X III w duchu  
zjednoczenia.

P om ięd zy  Sto licą  A postolską a W iel­
ką B rytanią z pow odu m ałżeństw  m ię- 
szan ych  na Malcie, w yn ik ło  zajście. 
Rząd a n g ie lsk i postanow ił zn ieść  arty­
k u ł I konw encyi, zawartej 18 styczn ia  
1893 roku pom iędzy obu rządam i i 
podpisanej przez kardynała sekretarza  
stanu i generała  Sim nm nsa, delegata  
Specyalnego rządu królowej W iktoryi. 
A rtykuł ten  opiewa, iż m ałżeństw a  
pom iędzy  kauolikam i, oraz m ałżeń­
stw a m ięszane, aby b y ły  praw om o­
cne, w in n y  być zaw arte w ed le p rze­
pisów , ustan ow ion ych  przez sobór tr y ­
dencki.

N ależy  się  spodziew ać, że  w obec  
żywbj ag itacy i, którą w iadom ość ta 
w zbudziła  na Malcie, rząd an g ielsk i 
cofn ie  sw oją pierw otną decyzyę. Bądź 
co bądź Kroki podobne n iezd o ln e są 

ow strzym ać su n ego  prądu w  kierun- 
u zjednoczćh ia , prąd ten  z dniem  

każdym  w  A nglii i S zk ocy i wzrasta. 
Św ieżo  w łaśn ie  d z iesięć  zakonnic, n a ­
leżących  do gm in  protestanckich , p rzy ­
ję ło  katolicyzm .

. ---------------------------------------

A teny d. 8 kw ietn ia . ^  
(Igrzyska olimpijskie)

Na W ielkanoc przed 75 la ty  m etro­
polita  Patrasu Germ anos rozw in ął sztan­
dar w alki o iG epodległość G recyi i na  
W ielkanoc też  zm artw yen w sta ły  z pod 
w iek ow ego  zapom nien ia  ;grzysk a  o lim ­
p ijsk ie . A teny p rzystro iły  się  u roczy­
ście a pod nieskończonym * szeregarr i 
różnobarw nych flag i chorągw i tło ­
czy ła  się  n ieprzejrzana ciżba ludz , 
m oc taka, jak iej je szcze  sto lica  Hela- 
dj n ig d y  n ie  w idziała. Chociaż greck i 
w schód d ostarczył najliczn iejszego  k on ­
tyn gen tu  gości, to jednak  n ie  m ożna  
było  p rzeoczyć i pow ażnej cy ery sy ­
n ó w  A lb ionu i  wolnej A m eryki, k tó ­
rzy  najliczn iej reprezentow ali cy w ili­
zow any zachód. Wśród greck iego  i 
a n g ie lsk ieg o  gw aru led w ie  m ożna by­
ło  k ied y  n iek ied y  u sły szeć  słow o in ­
nym  języ k iem  w ym ów ione. Do udzia­
łu  w  zapasach z g ło s .l i  się  Grecy, An­
g licy , Am erykanie, W ęgrzy, Francuzi, 
D u ń czycy , S zw ed zi i N iem cy. Zagra­
n iczn e  kolonie w  A tenach w ita ły  ra­
dośnie przybyw ających  sw oich  ziom ­
ków .

W pon ied zia łek  w ie lk an ocn y , w  
p ierw szy  d zień  igrzysk  nastąpiło  uro­
czyste ich  otw arcie. Do drugiej g o d z i­
n y  z południa pogoda była  tak n ie ­
pew ną, że  zdaw ało się, iż  trzeba bę 
d zie  od łożyć uroczystość. Mimo to ze 
w szy stk ich  krańców  m iasta tłum y lu ­
du d ąży ły  do stadyonu, a w zgórk i o- 
taczające go zajęli ju ż  od rana cieka­
w i w idzow ie — zachodni pagórek z j e ­
go okrągłym  szczy tem  pokryły  ty sią ­
ce ludzi. P ow oli zaczęły  się  też zapeł­
n iać krzesła w  stadyouie, a gd y  około  
trzeciej popołudniu  przybyła królew ­
ska rodzina, zasta ła  już zgrom adzenie  
L ezące do 20 ty s ięcy  g łów . T yleż a 
m oże i w ięcej w id zów  zdała p rzyp a­
tryw ało  się  uroczystościom . U Boku 
k siężn iczk i Maryi p ostępow ał jej n a ­
rzeczon y w ielk i k siążę  Jerzy rosyjsk

Po przem ow ie k sięcia  następ cy  tro­
nu greck iego, który b y ł przew odni­
czącym  kom itetu , otw arł król ig r z y ­
ska i natych m iast rozleg ły  się  uroczy­
ste  d źw ięk i hym nu, skom ponow anego  
u m yśln ie  przez Samarę. W ykon? ła  go  
orkiestra chór przeszło  400 śp iew a­
ków  liczący . F ren etyczn e okla Ki słu ­
chaczów  zn iew o liły  w ykonaw ców  do 
pow tórzen ia  h ym n u , k tóry  w  ogóle  
m ów iąc w cale p iękną je s t  kom pozy- 
cyą. Z apasy p ierw szego  dnia m ogły  
b yć  z natury rzeczy  jed y n ie  p rzygo­
to w aw czym i, bo w ięk szość  u czestn i­
ków  n ie  m ogła  się  zaraz i rów nocze­
śnie z sobą zm ierzyć.

B ieg stu  m etrow y rozegrano w  
trzech  oddziałach. W p ierw szym  z w y ­
c ię ż y ł F. M. L en  z Prinstonu w  Am e­
ryce w  sekundy, drugim  b y ł So- 
1 ol z W ę6 *er — w  drugim  K ertis z  
A m eryki w  12 %  sekundy, drugim  był

C halkokondylis z G recyi - -  w trzecim  
T. E. Berk z B ostonu w A m eryce w 
114/b sekundy, drugim  był F. Hofm an  
z Berlina. B ieg  ośm set m etrow y ro­
zegrano w  dwóch oddz;ałach. W p ierw ­
szym  zw y c ięży ł b y ł E. F lek  z A ustra­
l i i  w  70 sekundach przed F. D aniem  
z "Węgier, w  drugim  zaś A. Lerir.izjo 
z Francy i z 763/5 sekundy przed Gole- 
m isem  z G recyi. W p ierw szym  od­
dziale czterystom etrow ego b iegu  pa­
lm a zw y cięstw a  dostała się  D żem zno- 
w i z A m eryki po 56*/5 sekundy przed  
F H ofm anem  z Berlina, w  drugim  zaś 
T. E. Berkow i z B ostonu w A m ery­
ce, który poprostu od b ieg ł od w sp ó ł­
zaw odników . zw y c ięży ł ja k  chciał i 
koło m ety  najspokojniej w  św iecie  się  
przeszed ł spacerow ym  krokiem  (582/3 
sekundy). Po dw óch zw ycięsców  z 
każdego z tych  b iegów  stan ie  jeszcze  
do zapasów  o palm ę zu p ełn ego  i de­
cydującego zw ycięstw a .

D efin ityw n y rezu ltat dał trój skok  
i rzucan ie dyskusem . W trój skoku  
zw j c ięży ł J. B. K onoli z Seffolku w  
A m eryce, p rzesk oczyw czy  13 m etrów  
71 centym etrów . D rugim  b y ł A. Tef- 
fer i, k tóry  przeskoczył ty lk o  12 m e­
trów  70 centym etrów . Zaw sze on od­
b ija ł się przynajm niej na m etr przed  
m iejscem  skoku. Co do p iękności i 
e leg a n cy i skoku był on jed n ak  stano- 
w c z f p ierw szym . P. Konoli b y ł auto­
rem kom icznego epizodu. Najpierw  
każdym  razem  rzucał na tor czerw oną  
sw ą koszu lę, a potem  i czapkę dla 
n aznaczenia punktu, dekąd m iał iść  
i skąd skakać. Gdy k siążę Jerzy jako  
sędzia toru zabrał oba te  przedm ioty, 
chciał mu jed en  z zapaśników , a 
ziom ków  K onolego w yjaśn ić , iż  ow e  
przedm ioty  n ie  są porzucone bez m y ­
śli, lecz  że  są potrzebne zapaśnikow i. 
W lym celu  zb liży w szy  się  do księcia, 
poklepał go po ram ieniu, chcąc je g o  
u w agę na sieb ie  zw rócić. Można so ­
bie w yobrazić, ja k ie  zd z iw ien ie  w y ­
w ołało  uwe zastosow anie am erykań­
skich w yobrażeń o row ności do kró­
lew sk ieg o  sęd ziego . Z tern w szystk iem  
książę n ie  p ozw olił na u ła tw ia n ie  so ­
bie zapasów.

R ów nież w  rzucaniu krążkiem  po­
zosta ło  zw ycięstw o  przy Am erykanach. 
R. Garrett z Prinstonu w  Am eryce 
rzucił krążek na 29 m etrów  15 cen ty ­
m etrów , a jeg o  je d y n y  ale w ytrw ały  
przeciw nik  P. Paraskew opulos z Gre­
cy i na 28'95 m etrów. Gracyą i elegan- 
cyą w rzu cie  p rzew y ższy ł jednak  
Grek Am erykanina. W ogó le  A m ery­
kanie okazali sie najgroźn iejszym i za­
paśnikam i i oni zapew ne zdobędą  
w aw rzyn y grzysk .

Kroniczka wiedeńska.
Wiedeń d. 11 kw ietn ia . 

(Pauie w ybierają! — Pan ćau tseh  nabaw ił nas 
kłopotu, - K lub damski w parlam encie. — P re - 
tydent Cliliimeesy w opałach — Stowarzysz,cnie

głodomorów — su  x i. — T .udno  wyżyć!)
„ P a n i e  w y b i e r a j ą ! "  N ie cho- 

x-- bvnajm niej o dgurę koty lionow ą

K iurową lecz o bardzo pow ażną  
gotow ą niebaw em  stanow ić  

ot ożyw ionej d ysk u sy i pu- 
bliczn e j.

„Panie w ybierają !u — taki do roz­
liczn ych  ju ż  haseł w  życiu  socyalno-  
polityczn em  w n et now y przybędzie  
parol.

Panie, k ob iety , czy p łeć p iękna — 
n ie w ied zieć  dalibóg, jak  nazw ać te 
stow arzyszen ia  nadobne, by n ie  obra­
z ić  przypadkiem  ich  uczuć em ancypa- 
cy jn ych  — zbiorą się  w  ponied: nałek, 
celem  obraaow ania nad m ającą się  
w n ieść  p etycyą  do Rady państw a, w  
k w esty i udzielan ia  kobietom  p r a w a  
w y  b o-r c z e g o .

A to nas k łopotów  nabaw ił p. 
G a u t s c h  swojern rozporządzeniem  
o nostryfikacyi zagran icznych  d o k to ­
ratów kobiecych."

Mimo, że  nikt je sz c z e  naw et pro- 
szka se id lick iego  — zap isanego deli­
katną rączką doktorki n ie zaży ł, m i­
mo, że  je sz c z e  żaden obyw atel z iem ­
ski, przy  a systen ey i doktorki, św iata  
bożego n ie ujrzał, oszołom ione su k ce­
sem  bohaterki dalszych  dom agają się  
praw i to odrazu prawa w yborczego.

P rzeb ieg  w iecu  pouczy nas dopiero, 
czy  k ob iety  żądają ty lk o  prawa w y ­
bierania — czy tak że prawa w yb ie­
ralności.

Hr. B a d e n i drzy zapew ne na sa­
mą m yśl, o „klubie dam °kim “ w  Ra­
d zie  państw a -—  bo takiem u z pew no­
ścią By niedał rady, a klub dam ski z 
natury rzeczy  m usiałby być w  opo- 
zycyi

Pom ijając ten w zgląd , że w razie  
w ybieralności kobiet parlam ent roz­
dzielił by się  odrazu na dwie ezęśoi — 
na piękną i brzydszą, t<> proszę so­
bie w yobrazić n. p. dysk u syę bu­
dżetow ą „z uprzejm em  w spółudzia łem  
koDiec".

N aw et prof. F a 1 b — n ie  byłby  
w stan ie  przew: dzieć końca takiej roz­
prawy. A dopiero p. C hlum ecky 1 Ten  
by ju ż  zgo ła  nie w ied zia ł, jak  do 
pań zastosow ać stary  regulam in Iz- 

owy
Zaw sze to  dla dobrze w ychow ane­

go człow i ka bardzo 4est przykre ko­
bietę  „przyw ołać do porząd k u " .. . .  
A jeduak  regulam in nasz — zaw iera  
takie ustanow ien ie . Albo, proszę sob ie  
w yobrazić zaam b am  iwanie p rezy­
denta, g d y  któraś z pań „poprosi o 
głos w  „k w esty i naglącej" .,.

A, czyż  w  obec klubu dam skiego  
od w aży się  p rezyd en t poddać pod g ło ­
sow an ie w n iosek  o „zam knięcie d y s­
kusyi"?

To są k w esty e  tak  delikatne, tak  
trudne do przeniknięcia , tak  n iem o­
ż liw e  do przew idzenia  w skutkach, że  
zgóry  ju ż  p rzepow iedzieć m ożna, iż  
parlam ent p ety cy ę  k ob iet — p o ło ży  
ad acta.

Szczęściu, że  zaw iązyw an ie  stow a­
rzyszeń  n ie  za leży  od Rady państwa.

B yłby też  do rozstrzygn ięcia  trudny  
w ypadek, g d yb y  tak do Rady państw a  
w eszło podanie o za łożyć  się  m ające 
„ s t o w a r z y s z e n i ^  g ł o d o m o r ó w " ,  
na które się  zanosi.

Zamiar istn ieje , m yśl rzucona — o 
bliższych  szczegó łach  dow iem y się p ó ­
źn ię

N ie wiadom o, czy  u tw orzyć się  m a­
jące  stow arzyszen ie  b ędzie  m iało — 
jakby się  tego  po a ltru istyczn ym  du­
chu czasu spodziew ać n ależało  — ce1 
dobroczynny h yg ien iczn o-sp ortow y  (bo 
i takie is^iniejąlczy też  na zy sk  obli- 
czonem  będzie.

W ostatn im  w ypadku, go tow iśm y  
pew nego dnia spotkać się  w  d z ie n n i­
kach z następującem  og ło szen iem :

„Stow arzyszen ie  głodom orów  przyj­
m uje w sze lk ieg o  rodzaju zam ów ienia  
na posty, bądźto na cały czas w ie lk o ­
postny, lub na post każdego piątku. 
Dla w y g o d y  szan. pub liczności zapro­
w ad ziliśm y także abonam ent całoro­
czny, półroczny i kwartalny."

Zdaje mi się, że  przedsięb iorstw o  
tego  rodzaju m iałoby w ie lk ie  pow o­
dzenie a ze skrom negc sto w a rzy sze ­
nia utw orzyłoby s ię  m oże z czasem  
w ielk ie  tow arzystw o akcyjne z filiam i 
w całej m onarchii.

W szystko to będziem y m ieli do za­
w d zięczen ia  Succiem u, który zapam ię­
tale pości i w odę kw aśną p ije — aż 
dreszcz przechodzi, gd y  się  czyta , w  j a ­
kich ilościach.*

B iedny ten  W łoch, zu p ełn ie  w e  
W iedniu szczęścia  n ie ma. Przyjechał, 
by coś zaroBić, tak jak  cod zien n ie  
przyjeżdżają  linoskoki, brzuchom ow cy, 
jasn ow id ze, ogn iotrw ali i „m ieczoły- 
k i.“ In teres się  n ie udał, sierota  po­
ść. darmo. I to się  nie podoba n iep o­
praw nym  niektórym  śled z ien n ik o m , 
w ypisującym  przeciw  niem u szp a ltow e  
artykuły.

Co to za św ia t! N aw et pościć sp o­
kojnie n ie  m ożna — a o kaw ałek ehle- 
ba ja k żeż  dopiero trudno!... (o—i.)

K RO NIK A.
Lw ów  d. 13 kwirtnia.

Niedziela wczorajsza przypominała 
wielce i pogodą i święconemi w rozlicznych 
klubach towarzyskich swą poprzedzającą, 
niedzielę wielkanocną. Do południa było 
z pogodą jeszcze jako tako, o g. 3 spadł 
jednak deszcz z gradem, a później już sam 
deszczyk siekł ustawicznie Przed południem 
odbyło się święcone w Kole literackim, w 
Gwieździe, w Skale i wielu innych stowa­
rzyszeniach. Wszędzie udział członków był 
wcale liczny, a toastów wygłoszono sporo. 
„Staropolskie święcone", które wieczorem 
odbyło się w Kasynie miejskiem — o czem 
piszemy poniżej — zamknęło szereg dni 
świątecznych.

Wspólne święcone. Jedność jest siłą
narodu: jedność wiary, jedność dążeń, jedność 
tradyeyj. Właśnie ta jedność tradyeyj i zwy­
czajów objawia si  ̂ w urządzaniu „wspólne 
go święconego" przez nasze stowarzyszenia, 
co ma miejsce zazwyczaj w niedzielę prze­
wodnią. Wczoraj też zgromadzili się człon­
kowie rozmaitych stowarzyszeń w swoich lo­
kalach dla podzielenia się święconem jajem, 
wyrażenia życzeń tradycjnych i wspólnego 
pokrzepienia. Jak co roku odbyło się „wspól­
ne święcone" w Kole literackiem, w Gwie­
ździe, Skale i innych chrześcijańskich sto­
warzyszeniach. a dodać tylko możemy, że w 
Skale odbyło się ono w tym roku z większą 
okazałością, i że zaszczycił ją swą obecno­
ścią prócz innych kuratorów Skały, jak ks. 
Wróblewski, ks. Gorazdowski, redaktor Ko­
stecki, także ks. Adam Sapieha, który bar­
dzo pięknie przemówił do zebranych.

Ale do szeregu uroczystości „wspólnego 
święconego" w naszem mieście co roku u- 
rządzanych, przybyło jedno, o którem zan 
czeć nam nie wolno. Mianowicie w jesieni 
zeszłego roku ludzie dobrej woli utworzyli 
stowarzyszenie terminatorów pod wezwaniem 
św. Stanisława Kostki dla umoralniania i 
duchowego kształcenia przyszłej czeladzi rze­
mieślniczej. Sk: ła odstępuje na razie swój 
dom młodemu stowarzyszeniu. Otóż wczoraj 
po południu odbyło się pierwsze wspólne 
święcone tego stowarzyszenia, a odbyło dę 
w sposób tak podniosły, że musiało wielkie 
wrażenie sprawić na duszach młodzieńczych. 
Na „święcone" złożyły się dobroczynne pa 
nie z naszego towarzystwa, a do stołu za­
siadło kilkuset, dziatwy jeszcze prawie, bo 
widzieć tam można było chłopaków od lat 
dwunastu. Przybyła na tę skromną uroczy­
stość pani namiestnikowa ks, Sanguszkowa, 
hr. Leszek Wiśniewski i i., a także starsi 
członkowie Skały. Po odśpiewaniu przez 
Skały „Aleluja" poświęcił stoły 0. Szydłow­
ski T. J. a następnie 0 . Adamski T. J. 
wygłosił do zebranych prześliczną, jakby 
natchnioną przemową, na temat pokoju Bo­
żego- i miłości.

Księżna namiestnikowa zaś rozdawała 
w ła s n ą  ręką wszystkim pobożne upominki i 
był to prześliczny widok, gdy ludzie twar­
dej pracy i dziatwa do takiej pracy się har­
tująca cisnęła się około dostojnej pani, 
przyjmowała pamiątki i całowała jej dobro­
czynne ręce. I z pewnością, jeżeli takiemi 
wrażeniami i naukami młodzież karmić się 
będzie, jeżeli dowiadywać się będzie, że ci 
którzy najwyżej stoją, zawsze gotowi są 
zbliżyć się do niej i podać jej pomocną rę­
ką, natenczas hasła przewrotu i niewiary 
nie znajdą wśród niej echa. Stowarzyszenie 
zaś terminatorów polecić musimy gorącej o- 
piece naszego społeczeństwa, bo jakie ziarno 
się sieje, taki zbiera się owoc.

StaroD olsk ie święcone. N? dochód 
tow. szkoły ludowej odbyła się wczoraj w 
saiach Kasyna miejskiego, pod protektoratem 
ks. Lubomirskiej zabawa, nazwana sympa 
tycznem mianem „Staropolskie święcone". 
To też nie tylko staraniem zapobiegliwego 
komitetu pań, lecz i trafnie dobranej nazwie, 
która znalazła odgłos w sercach zawsze pa- 
tryotycznych Lwowian, należy zawdzięczać 
olbrzymie powodzenie tej zabawy. W pię­
knie przybranej sali, udekorowanej przez 
p, Harasimowicza, ustawiono stoły, które 
uginały się formalnie pod metrowemi „ba­
bami" p. Brzeziny, kolosalnem jajem, darem

p. Tretterów, baranem od p. Grossa i cukrów 
p. Bieniedzkiego, a szczególnie czekoladowy 
niedźwiedź przez tego ostatniego ofiarowany, 
zachwycał wszystkich. Całość dopełniały wę­
dliny, ofiarowane bezinteresownie przez pra­
wie wszystkich masarzy lwowskich, wśród 
których korona pierwszeństwa należy się p. 
Underkowej.

Już przed godz. 10 wypełniła się sala 
gośćmi z najlepszych sfer naszego towarzy­
stwa wśród których zauważyliśmy protek­
torkę zabawy ks. Lubomirską, hr. marszał­
ka, ks. namiestnikowa, ks. Polańskich, hr. 
Skrzyńskich, pp. Marchwickich i innych. Za­
bawę rozpoczęto tradycyjnym poloneseni, a 
po nim natychmiast wpadł do sali siarczy­
sty „oberek", zorganizowany w łonie sym­
patycznego lwowskiego Towarzystwa strze­
leckiego. Piękne stroje krakowskie, a sto­
kroć piękniejsze twarzyczki uroczych „Kra­
kowianek" bawiły oczy i radowały serca. 
Barwne stroje narodowe jawiły się w zna­
cznej liczbie w sali, dopełniając całości uro­
czego obrazu.

Po oberku ruszono do stołów, przy któ­
rych uprzejme gosposie przyjęły gości świę­
conem i życzeniami „dobrej zabawy". Znać 
życzenia były szczere, bo tańczono ochoczo 
przy dźwiękach kapeli 30. pp. przygrywają­
cy bezinteresownie pod osobistem kierowni­
ctwem kapelmistrza p. Eolla aż do dniu 
białego. Wszystkie panie otrzymały piękne 
karneciki malowane rączkami uczennic wyż­
szych szkół i zakładów naukowych.

O sy stem a ch  w y b o r c z y c h  mówił 
wczoraj w sali ratuszowej prof. Stanisław 
Starzyński. Mówca rozbierał 4 systemy wy­
borcze. L powszechny system wyborczy ró­
wny, t. j. powszechne głosowanie istniejące 
we Francyi, Niemczech, Grecyi i Bułgaryi, 
2. system wyborczy powszechny nierówny 
istniejący w Belgii, w którym jeden wybor­
ca może mieć, i więcej głosów, 3. system 
równy ograniczony i wreifccie 4. ograniczo­
ny nierówny. V

Prelegent omawiał najobszerniej drugi 
system powszechny nierówny, wedle którego 
ułożonym tost projekt reformy wyborczej 
hr. Badeuiego, mający mieć zastosowanie 
w nowej V. kuryi. W zasadzie oświadczyłby 
się prelegent przeciw kuryom, gdyby takowe 
nie miały już w Austryi pewnych tradyeyj 
za sobą.

Klub cyklistów odbył wczoraj popo­
łudniu walne zgromadzenie, któremu prze­
wodniczył hr. Jan Drohojowski a sekreta­
rzował p Stanisław Bal. Sprawozdanie ka­
sowe i sprawozdanie z czynności za rok u- 
biegly, przyjęto bez dyskusyi i wyrażono 
wydziałowi uznanie. Dłuższą rozprawę wy­
wołały wnioski wydziału w sprawie statu­
tów (referent dr. Maryan Dawidowski) i co 
do urządzenia wycieczki do Pesztu w czasie 
wysiawy. Zgromadzenie zakończyły wybory. 
Prezesem został ponownie dr. Jan hr. Dro­
hojowski a zastępcą dr. Maryan Dawidowski. 
Do Wydziału zaś weszli Bal Stanisław, dr. 
Kratter Fryderyk, Łoziński Konrad, Neusser 
Gustaw, dr. Piotrowski Gustaw, Piżl Wła­
dysław, Baworowski hr Michał, Romaszkan 
Józef, Schneider Gustaw i Smutny Jan Wa­
cław Komisyę rewizyjną tworzą: Antoni
Dobrzański, Leon Kozakiewicz, Bronisław 
Lekczyński.

K onsul n ie m ie c k i br. Spesshardt na- 
ął nie willę pp. Dąbczańskich przy nlicy 

Cytadeinej, jak donieśliśmy, ale znaną willę 
HPalatyn".

Dwa samobójstwa. W hotelu pod 
„białym koniem" ( odebrał sobie życie Wła­
dysław Kościana Wronowski, liczący lat 34, 
rodem z Delatyna, z zawoau oficyaPsta pry­
watny. Samobójcę po wyważeniu drzwi przez 
policyę, znaleziono leżącego na kanapie zbro­
czonego krwią. Pozostawił on kartkę, w któ­
rej jako powód samobójstwa podaje ataki 
paraLityczne, które pozbawiły go sposobu za­
pracowania na życie.

Drugi wypadek samobójstwa zaszedł 
wczoraj o godz. 10 rano przy uf. Batorego 
1. 24. Salomon Mandel recte Zweik, 32 lat 
liczący, właściciel sklepu korzennego, obwie­
sił się w własnym sklepie. Chwilę po sa­
mobójstwie wszedł do sklepu żandarm z Ku­
likowa Karol Tychy, a zobaczywszy wisielca 
odciął go, lecz nie zdołano już samobójcę 
przywrócić do życia. Powodem samobójstwa 
miały być złe stosunki majątkowe.

B ru ta ln y  ua^au. Na° ul. Zyblikiewi- 
cza przed domem nr. 5 napadły onegdaj 
wieczorem służące z tej kamienicy na wóz 
kolei elektrycznej nr. 13, obrzucając go bło­
tem i kamieniami. Jeden z pasażerów stoją­
cych na przedniej platformie, p. K. P., wła­
ściciel realności, ugodzony kamieniem w gło­
wę,' wyskoczył z wozu i wbiegłszy do sieni 
uwego domu za uciekającemi dziewkami, 
skonstatował do której kuchni sprawczynie 
się schroniły. Wezwana przy pomocy domo­
wników polieya, stwierdziła, że sprawczynią 
owego dzikiego żartu była Katarzyna Buk, 
która przyznała się do winy i wydała swą 
towarzyszkę Maryę N. Sprawę oddanę są­
dowi.

D zesięciolctnia uciekinierka. Cesia, 
córeczka ?. Wiktora Kleina, zamieszkałego 
przy ul. Śnieżnej 1. 6, po raz szósty z rzędu 
uciekła z domu rodziców.

Kradzież kieszonkowa. Na placu 
Krakowskim przytrzymano Sylwestra Rygla 
i Józefa Mayera w chwili gdy się dobierali 
do kieszeni jednego z przechodni

Nagła śm ierć. Aniela Michalik, żona 
kupca licząca lat 64, dostała wczoraj o 4 po 
południu krwotoku na ul. Zyblikiewiczn 
Zanim przybyła pomoc lekarska skończyła 
życie w sieniach domu pod 1. 29.

60 fotografii tyluż notowanych zło­
dziei wysłała dyrekeya policyi lwowskiej 
do Pesztu dla obznajmienia z nimi z góry 
tamtejszych władz, niewątpliwie bowiem 
pospieszą tam „nasi" rzezimieszkowi w czasie 
wystawy.

K rad zieże . Ubiegłej nocy okradziono 
kupca Josla Bardacha, zabierając mu z ku 
fra, pozostawionego w sieni, towary jedwa­
bne i galanteryjne wartości około 150 zł

K rad zieże . Na Zofijówoe rozbito ubie­
głej nocy stajnię p. Mikołaja Cieślewicza i 
skradziono cztery krowy.

Przy ul. Skarbkowskiej h. 22 rozbito 
piwnicę Hermana Bnchstaba * skradziono 
z niej 60 kóp jaj i 30 kigr. masła.

Przy ul. Kochanowskiego 1. 22, skra­
dziono ze strychu znaczniejszą ilość bielizny 
i garderoby damskiej na szkodę p. Pauliny 
Jakubsze.
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Józefowi Ne u\v er o w i właścicielowi real- 
sci 7, Grlinnoj Nawaryi skradziono na ta r ­

gowicy końskiej we Lwowie parę koni wraz 
z wozem.

Z g u b io n o .  N a poczcie głównej zginął 
p, Włodzimierzowi Niezabilowskiemu pugila­
res z kwotą 65 zł.

Na ulicy Ossolińskich zgubiła wczoraj 
ks. Lubomirska złotą bransoleto, wartości 
przeszło 1000  zł.

W y p a d e k . Jan  Klimek, 6-letni wycho­
wanek stróża domu pod 1. 8 przy ul. S ta­
szica, biegnąc z I. pibt.ra po schodach, za
plątał się tak nieszczęśliwie w suknie prze­
chodzącej służącej, iż potknąwszy się upadł 
ze schodów i złam ał nogę.

Dr. Karol Lewakow-ki, były czło- 
nek Koła polskiego, zwołał zgromadzenie 
wyborców do sali ratuszowej na wtorek 14. 
biu. o godz. 7. wieczorem, aby —  jak się 
wyraża — złożyć sprawozdanie poselskie ze 
swej działalności w Radzie państwa.

Austryackim konsulom-attacko w 
P ittsburgu w Stanach Zjednoczonych Pół­
nocnej Ameryki zamianowanym został rodak 
nasz p. Stefan Csesznak, syn adwokata z 
Krakowa. Nowo zamianowany attache ukoń­
czył zaledwie przed rokiem akademię oryen- 
talną we Wiedniu.

Z tyokoła". W sprawozdaniu z w al­
nego zgromadzenia Towarz. „Sokoła- , jedno 
z pism lwowskich zaznaczyło wczoraj, iż 
druh Kossaez w interpelacji swej wyraził 
żal, że 40 członków zwerbowanych ze „Ska- 
ły “ , wystąpiło z „Sokoła“ skutkiem nieży­
czliwego zachowania sic wobec nich reszty 
członków. Doniesienie to polega na nieporo­
zumieniu, żaden bowiem ze zwerbowanych 
w -Skale11 40 członków nie wystąpił z „So­
koła" a  przestało tylko 4 druhów z tej li­
czby 40 uczęszczać na ćwiczenia, jak to je ­
den z interpelantów powiedział „z powodu 
braku ciepła w towarzystwie- /

Honorom jbywatclstwo nadała R a­
da miejska w Bursztynie ministrowi dla Ga- 
lioyi dr. Edwardowi Rittnerowi.

Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektoro­
wi polieyi we Lwowie, radcy dworu W ła­
dysławowi Krzaczkowskiemu, krzyż kaw aler­
ski orderu Leopolda.

IV Tarnopolu odbyła się w sobotę 
rozprawa przeciw art nżerom wiecu ruskich 
radykałów, który m iał się odbyć 1. bm. a 
to ks. Curkowskiemu, ks. Merunowiczowi 
posłowi Ostapczukowi i włościauom Abramo- 
wskiemu, Dupakow , Lewandowskiemu i Wu- 
łyńeowi. Rozprawa jednak została odroczona 
dla przesłuchania nowy h świadków.

L ich w ia rze . W Stanisławowie, z a są ­
dzono lichwiarza Leibe H aber z Bohorodczan 
za lichwę na 5 miesięcy aresztu i 400 zł. 
grzywny. Haber wyzyskując nędzę włościan, 
sprzedawał im na kredyt zboże, pobierając 
w porównaniu z ceną targową 100 pro. t 
nawet 120 pre. więcej. Przyte. używał je- 
szee fałszywej miary. . Liczba yzyskanyi-h 
przez niego włościan jest olbn mią, dość 
powiedzieć, że przed sądem zeznawało około 
50 poszkodowanych.

Śmierć pod kopytami konia. W 
Przemyślu odbyła się dnia 9. bm. rozprawa 
karna przeciw p. Annie Griife, obwinionej o 
roztratowanie koniem służącej Maryi Marty- 
niakównej. Sam fakt opisuje Kur. Trse- 
m yslu  następująco : Dnia 20. września zr.
spieszyła między g. 11. a 12. z południa 
Marya Martyniakówna, biedna służąca, tra ­
ktem lwowskim ku miastu. Głowę m iała o- 
winiętą chustką, w ręku trzym ała zawinią­
tko. Za bram ą i wałem fortecznym nadąży­
ły za n ią  wozy ładowne próżnemi skrzynia­
mi amunicyjnemi. Wozom towarzyszyło dwóch 
żołnierzy artyleryi wałowej Gdy wozy i 
przy nich krocząca Martyniakówna zrównali 
się z koszarami artyleryi, w tyle pojawiło 
się dwóch jeźdźców, p. Anna Griife, żona 
starszego intendanta i jej szwagier porucznik 
pionierów,*Jeźdzey kłusowali po tej samej 
stronie drogi, którą szła Martyniakówna. 
Jak  twierdzi p. Griife i jej towarzysz, zoba­
czywszy Martyniakównę, wołali kilkakrotnie 
na nią, aby się ustąpiła. Martyniakówna nie 
usłuchała nawoływań, więc. pani Griife znaj­
dująca się naprzodzie , na jakich 10 kro­
sów  przed Martyniakówna raz jeszcze krzy­
knęła: lio! hol Wtedy dopiero M artyniaM - 
wna się oglądnęła i odskoczyła w bok. Za- 
późno, bo koń pani Griife, którym chciała 
Wyminąć Martyniakównę, uderzył tęże chra­
pami czy p iersią; Martyniakówna upadła. 
Pani Griife osadziła konia w miejscu. Po­
rucznik towarzyszący jej zsiadł z konia i 
zbliżył sic do dziewczęcia. Nic ruszała się. 
Przyzwano żołnierzy, którzy omdlałą odnie­
śli do koszar. Tu zbadał Martyniakównę le­
karz. Sprawdził wstrząśmenie mózgu, M ar­
tyniakównę zabrał powiadomiony o wypadku 
ojciec do domu, gdzie nazajutrz um arła. 
Leaarze orzekli, że Martyniakówna wskutek

nader silnego uderzenia twardem tępem na 
rzędziem odniosła strzaskanie kośei skronie 
wej, wskutek czego śmierć nastąpić n insia- 
ła. Trybunał po przeprowadzonej rozprawie 
uwolnił p. Griife od wszelkiej odpowiedzial­
ności a matkę roztratowanego dziewczęcia 
odesłał na drogę cywilną.

Twierdza Krakowska. Jeszcze dotych­
czas prowadzą się roboty około fortyhkacyj 
galicyjskich. Nad krakowskiem ufortyfikowa- 
nem obozowiskiem pracuje się już n p. od 
lat 14, a mimo to końca robót jeszcze wciąż 
uie widać. Zależy to głównie od wielkich 
postępów, jakie technika wojenna poczyniła 
zwłar:" za w ostatnich latach. Z tego to po­
wodu trzeba było krakowskie Jadow ie  kil­
kakrotnie zmieniać i przerabiać tak  n. p. 
musiano przebudować dzieła trwałe, dosypy­
wać przyległe do nich wały, utrw alać pro­
wizoryczne dotąd dzieła obwodowe, przede- 
wszystkiem jednak wiele pracy i pieniędzy 
kosztowało nowe uzbrojenie twierdzy. Oka 
zało się ono koniecznym także w innych 
auslryackicli twierdzach. Wprowadzone więc 
będą najpierw działa pniowe wzoru 1875 w 
miejsce przeznaczonych jeszcze dotychczas po 
twierdzach do wycieczek i służby ruchomej 
starych dział polowych wzoru 1863, z przo­
du nabijanych — następnie 12 cm. działa 
oblężnicze i wałowe dalekonośne z bronzo- 
wanej stali — z tego samego materyału 
15 cm. moździerze do obrony, a wreszcie 
mitrajezy i działa szybkostrzałowe. W szyst­
ko to dowodzi, żc delegacye będą musiały 
zezwolić na nowe kredyty dla dokończenia i 
uzbrojenia twierdzy krakowskiej.

Zamach podczas ćwiczeń wojsko 
wycll. Z Graeu donoszą: Podczas ćwiczeń
polnych oddziału 31 batalionu strzelców, 
stojącego załogą w Graeu, jeden z żołnierzy 
strzelił do drugiego, widocznie w zamiarze 
morderstwa i ugodził go kulą w plecy. N a­
stępnie strzelił on do porucznika, który go 
chciał aresztować, lecz chybił, a potem u- 
ciekł. Później schwytano go i aresztowano. 
Znaleziono u niego 7 ostrych nabojów. R a n ­
nego żołnierza opatrzono tymczasowo i prze­
niesiono do szpitala. Lekarze orzekli, że ży ­
ciu jego zagraża niebezpieczeństwo, albowiem 
kula uszkodziła kość pacierzową.

W kwesty! pojedynków uczyniono 
ważny krok naprzód. W marcu zebrała się 
szlachta niemiecka na wiać i uchwaliła na 
nim zawiązać stowarzyszenie, któreby czu­
wało nad interesami stanowymi „dobrze u- 
rodzonycli" Niemców. W stowarzyszeniu tem 
powstanie też rada honorowa, której zada­
niem będzie roztrzygar stanowczo wszystkie 
sprawy honorowe między członkami, ćo je ­
dnak uwagi godne, to to, że statut wyraźnie 
powiada, iż rada ta ma rozstrzygać sprawy 
w drodze pokojowej, a nigdy ani uznawać 
pojedynku, ani też nie sankeyonować go u- 
działem swoim w krwawej imprezie. Motywy 
tego postanowienia mówią, iż obowiązkiem 
jest stowarzyszenia liczyć się z przekonania­
mi tych członków, co zasadniczo nie godzą 
się na pojedyn ‘k. Zarazem też wypowiadają 
statuty stowarzyszenia twierdzenie, iż odmó­
wienie pojedynku „z zasady “ jest up raw nie- 
nem przekonaniem i działaniem, a nie może 
naruszać czci dotyczącego człowieka.

Cesarstwo niem ieccy staną na dwor­
cu wiedeńskim jutro  po dziesiątej rano. Ce­
remoniał przyjęcia przepisuje, że w razie 
pogody pojedzie cesarzowa Augusta Wikte- 
rya z obu synami obok aroyksiężny Maryi 
Józefy w wielkiej otwartej karocy, czwórką 
siwków, z masztalerzami przed zaprzęgiem 
i obok niego, w drugiej zaś karocy czwórką 
kasztanów pojedzie cesarz Wilhelm z cesa­
rzem Franciszkiem Józefem do dworu. Oba 
pojazdy przez Sienną, plac Szwareenberga, 
Karynoką, Operową i plac dworski po pod 
wjazd dworski zdobny we flagi niemieckie i 
austryaekie zajadą aż do Bellaryi.

llandlar/e dziewcząt. Donosiliśmy 
już o aresztowaniu w W iedniu handlarza 
dziewcząt Meschulima Langnera i jego cór­
ki. Oprócz tęj ładnej pary aresztowano n a­
stępnie icli agentów Izydora Diekfadena i 
Jakóba Friedberga recte Rosenkranza. Siedm 
dziewcząt, które w domu Langnera zastano, 
pozostawiono na wolnej stopie ; pochodzą one 
wszystkie z zagranicy. Langner ma jeszcze 
syna i córkę w Ameryce, a ci prowadzą 
tam agencje ojcowską. Meschulim Langner 
jest członkiem rozpowszechnionej po całej 
Europie bandy handlarzy dziewcząt. Głównie 
jego agenci znajdowali się w Galicyi, Kró­
lestwie i olskiem i Kosyi dla. „zakupywania" 
i w Bukareszcie, Belgradzie i Konstantyno­
polu dla „sprzedawania14 towaru i W ysyłał 
on także dziewczęta do Ameryki, gdzie cór 
ka jego utrzymuje dom rozpusty. Langner 
zarabiał na tem szalone sumy. Policya wie­
deńska odstąpiła już tę sprawę sądowi k a r ­
nemu a Langnera i jego pomocników osa­
dzono w więzieniu śledezem

Sułtański dar. Donoszą z Konstanty 
nopold! żc sułtan darował ks, Ferdynandowi 
jeszcze nie wykończoną, ale budującą się 
właśnie w żeglarskim arsenale barkę, poru­
szaną elektrycznością.

Niezdrowe powietrze. Dwóch uczo­
nych am erykańskich: drowie Billings i Weir 
Mitchell czynili ciekawe i ważne doświad­
czenia o naturze składowych części powie­
trza, wydzielanego przez ludz4. Doszli oni 
do przekonania, iż w tłumnych zebraniach, 
w świątyniach, salaeli zebrań i widowisk, 
źle przewietrzanych, szkodliwemi dla zdro­
wia są — nie zbytek kwasu węglowego, 
ani bakterye, ani nawet kurz, lecz nadm ier­
nie wysoka tem peratura i niemiłe wonie. 
Doświadczenia czynione w szpitalach wyka­
zały, że czynnikami szkodliwemi są tam  nie 
wyziewy ludzkie, lecz kurz, zawierający mi- 
kro-organizmy i szczepiący zarazę.

Były grecki prezydent m inistrów,
Trikupis, zm arł 11 bm. w Cannes.

Zmarł br. Schrader, który onegdaj w 
pojedynku z mistrzem ceremonii Kotzem, zo­
stał raniony kulą w brzuch.

Zmarli. Ks. Jan  Kolbnszewski, kanonik 
kapituły przemyskiej, jub ila t i proboszcz w 
Jodłow-ej zm arł dnia 9. b m. przeżywszy 
lat 83.

Józefa z hr. Ożarowskich Gustawowa hr. 
Olizarowa, urodzona w Strzemilczu 1808 r. 
zm arła we Lwowie d. 13. bm.

Repertoar teatralny. Dziś we wto­
rek „Sztygar" Zcllera.

We środę „Rodzina Foureham bault" ko- 
medya Augiera.

We czwartek „Ptasznik z Tyrolu".
W piątek „Grube ryby14 M. Bałuckiego. 

Zakończy „Lekka kawalerya" operetka Sup- 
pego.

* P. Stanisław Trapszo jeden z naj­
dzielniejszych artystów sceny lwowskiej, nie 
został zaangażowany przez nową dyrekeyę i 
przenosi się w tym jeszcze tygodniu do 
Warszawy, gdzie ma zapewniony engage 
ment. Przed odjazdem swoim pragnie p 
Trapszo pożegnać się z publicznością lwow­
ską, której przez 7 lat swej pracy na scenie 
tutejszej tyle oklasków zawdzięcza i w tym 
celu urządza w czwartek dnia 16. bm. w 
sali hotelu Georgea pożegnalny wieczór a r- 
tystyczno-dramatyczno-wokalny z współudzia­
łem najwybitniejszych swoich koleżanek i ko­
legów. Bardzo bogaty program tego wieczor­
ku ogłosimy później, a nie wątpimy, że 
Lwowianie licznie zbiorą się by pożegnać
ego sympatycznego artystę.

Głosy publiczności.
(Kuhry-kt płatna po 50 ci. t.a wiersz .1r'bny< 

•Irakiem»

Przy otworzeniu sezonu zwracamy uwa­
gę, iż od 1. kwietnia otworzono od dawna 
znany zakład wodoleczni'zy St. Radogund.

wiadomości.
M inister skarbu zezw o lił na n o to ­

w anie obligacyj 10 m ilonow ej pożyczk i 
m. L w ow a w urzędow ej cedułce g ie ł­
dy w iedeńskiej.

D zien n ik i rosyjsk ie  donoszą, że do 
tyehezasow y konsul rosyjsk i w e Lwo­
w ie p- Pustoszk in  , który —  jak  w ia­
dom o — L w ów  o p u sz c z a , pow ołany  
zo sta ł do W arszaw y do biura jen erał - 
gubernatora jako urzędnik  dla szcze ­
gólnych  poruczeń w y łączn ie  d la spraw  
galicyjsk ich .

TELEG R A M Y .
Wiedeń d. 13. kw ietnia.

S łużąca L eopoldyna L ischka ukra­
dła swej ch lebodaw czyn i 3.600 zł. 
w szystk o  przegrała na małej ioteryi.

Wiedeń d. 13 kw ietn ia .
D ziś rozp oczęły  się w  m inisteryum  

finansów  w W iedniu u stn e rokow ania  
o od n ow ien ie przyw ileju  bapku austro  
w ęgiersk iego . Biorą w nich u d z ia ł: 
ze strony A ustryi m in ister B ilińsk i, 
sz e f  sek cy i W interstein  i starszy  rad 
ca skarbow y Gruber, ze  strony Wę­
gier m initer Lukacs i radca m iniste-

ryalny  Popovic, a ze  strony banku hr. 
W ickenburg.

Budapeszt d. 1-3 k w ietn ia .
Z pow odu w ysta w y  w ęgiersk iej nie  

odbędą się w  tym  roku zw yk łe  w ielk ie  
m anew ry jesien n e .

Portyer w  k lasztorze braci m iłosier­
dzia w Si arej Budzie zn a lez ion y  w czo ­
raj zosta ł w sw em  m ieszkaniu zamor­
dowany.

Budapeszt d. 13 kw ietn ia . 
Tester Lloyd  donosi z Sofii: W zbu­

rzenie z pow odu zam ierzonego pod­
dania exarchatu bu łgarsk iego  pod pa- 
tryarehat grecki n ie  ustaje. W edle 
pierw otnych  d ysp ozycyj m iał książę z 
K onstantynopola  w rócić do Sofii, i do­
piero stąd w ybrać się  do R osyi. Fakt. 
że  pozosta ł w K onstantynopolu i stam ­
tąd w prost uda się  do Rosyi, uw ażają  
za znak, że książę m yśli u łu hać 
R osyi w spraw ie exarchatu. Tutaj są­
dzą, że  e ia rch a  w  takim  razie zrezy- 
gnuje.

Praga d. 13. kw ietn ia . 
P oseł Herold ośw iad czył wczoraj 

na zgrom adzeniu w yborców , że  mło- 
doczes. trzym ają się  d la tego  w  rezer  
w ie, iż  hr. Badeni zapow iedzia ł za ła­
tw ien ie  k w esty i czesk iej. U chw ałę zaś 
klubu m łodoczesk iego co do g łosow a­
nia za projektem  reform y wyborczej 
nazw ał Herold za p osp ieszn ie  przed­
sięw ziętą  i dodał, że n aw et w klubie  
m łodoczechów  panuje w tej spraw ie  
w ielka  różnica zdań.

Berlin d. 13. kwietnia,
Z dobrego źródła donoszą do Beri. 

Tageblauu, że książę bułgarski z koń­
cem k w ietn ia  p rzyb ęd zie  do Berlina  
D zień przyjęcia jeg o  je szcze  n ie  je s t  
oznaczony, ale praw dopodobnie przy  
będzie od d. 30. bm., a w razie n ie­
spodzianych przeszkód p ierw szych  dni 
maja. W izyta  k sięcia  będzie m iała  
w edle obecnego stanu rzeczy , pew ne  
znaczenie po lityczn e, i zapew ne od jej 
przebiegu za leżeć  będzie, czy  książę  
pojaw się  potem  lub n ie na dw orze  
w iedeńskim .

Berlin d. 13 kw ietn ia .
Z ok azy i Koronaeyi cara od p łyn ie  

do Kronsztadu pancerna eskadra n ie­
m iecka pod kom endą ks. H enryka (bra­
ta cesarza).

B elgrad  d. 13. kw ietn ia . 
Król A leksander ma najpóźniej d. 

18. bm. na T ryest i Rjokę w rócić do 
Belgradu. (W ięc do C etyni n ie w stąpi) 
D zien n ik i z n iesm akiem  p*szą o po­
dróży króla do Aten, która taksamo, 
jak  podróż je g o  do K onstantynopola, 
płonną będzie.

Jak słychać, ma cię król MilaL j e ­
szcze na w iosnę w ybrać w  podróż na­
około św iata.

Belgrad d, 13 kw ietn ia  
Półurzędow y Widelo donosi, że ro ­

kow ania o p ożyczk ę w Paryżu, ju ż  
sk oń czon e; m in ister skarbu ju ż  wraca  
do domu.

D zien n ik i protestują przeciw  pod­
w yższen iu  cen soli, do czego  zdaniem  
ich  potrzeba form alnej ustaw y.

R zym  d. 13. kw ietn ia .
Z M assawy donoszą, że  u tarczka  

pułk. S teyan iego  (z  K assali) z m ah- 
dzistam i pod M okramem d. 2. b. m. 
sk oń czy ła  się zupełnem  zw ycięstw em  
W łochów . W zięci w e dwa ogn ie man 
d ziści zo sta li r o z b ic i; p rzyb y ły  im  w  
pom oc oddział od Tukrusu zosta ł od 
pędzony i ścigany, M ahdzlści p on ieśli 
ogrom ne straty w  ludziach , broni i 
ch o rą g w ia ch ; straty  W łochów  w yn o­
szą około stu ludzi.

H ad ryt d. 13. kw ietn ia .
Wczuraj od b yły  s ię  w  H iszpan ii w y ­

bory do kortezów . D otychczas w ybra­
no 280 kon serw atystów , 65 liberałów  
i 17 kandydatów  in n ych  stronn ictw .

Londyn d. 13 kw ietn ia . 
„Biuro R eutera14 donosi z K a iru : 

Grupa znakom itych  kap ita listów  e g ip ­
skich, między tym i Suares i Zeron- 
dachi, p o leciła  sw em u adw okatow i 
O arfon-D ew iartow i, aby na p osie­
d zen iu  m ieszan ego  trybunału  eg ip sk ie ­
go  w y stą p ił przeciw  skardze francu­
sk ich  posiadaczy obligacyj eg ipsk ich . 
(Tosam o u czyn iła  też  grupa posiada­
czy  an gielsk ich). C złonków  kasy długu  
eg ip sk ieg o  i m in istra  skarbu zaw ia­
dom iono, że będą osobiście pociągani 
do od p ow ied zia ln ości za w szelk e u stę ­
pstw a ja k ieb y  syndykatow i posiada­
czy  francuskich  p oczyn ili. Syndykat 
posiadaczy  eg ip sk ich  ośw iadcza, że  
sp rzeciw ian ie  się  Francuzów  jesc  n ie­
prawne, g d y ż  czy n ien ie  ustępstw  m niej­
szości kom isy i kontrolującej tam ow a­
łoby czyn n ość  kasy d ługu  i b y łob y  
sprzeczne z dekretem  z r. 1888.

Konstantynopol d. 13 kw ietnia.
K siążę bułgarski dał wczoraj w  

K onstantynopolu ucztę d'a cia ła  d y ­
p lom atycznego. Su łtan  u ży czy ł na tę  
ucztę swej o rk iestry  prywatne^.

D ziś  odbędzie się w  Y ldiz-K iosku  
uczta  p ożegnalna  na cześć k sięc ia  buł­
garsk iego.

Konstantynopol d. 13 kw ietn ia .
O głoszono irade su łtańsk ie , rozka­

zujące pow rócić go  kraju w szystk im  
Turkom, od byw ającym  studya za gra­
nicą czy to na państw ow y, czy  na  
pryw atny koszt. Powodem  tego  zarzą­
dzenia je s t  podobno to, że  studenci 
tureccy, studyujący  za granicą, biorą 
często  u d zia ł w agitacyach  m łodotu- 
reckich.

Snakirn d. 13. kw ietn ia .
Osman D igm a zaatakow ał k ilkakro­

tn ie  zam ieszkałe w okolicy  Suakim u  
plem iona zaprzyjaźn ione z A nglikam i, 
ale odparty zosta ł z w ie lk iem i stra­
tam i.

Przyjechali do Lwowa.
D nia 13 kwietnia.

Ilotni Żorża. J. hr. Łubieńska 17 Kra 
kowca, J. Kellermann z Kańczugi, Eks. ge­
nerał J . Latscher, H. Kotian, J .  Kahles i 
dr. S. Rutowski z W iednia, K. hr. Dziedu- 
szyeki z Siechowa, L. hr. Koziebrodzki z 
Chlebowa, J . h r. Cadeni z Podsadek, O. 
Sehnell z Firlejówki, St Moysa z Rudnik, 
W. Wolski z Sehodniey, J .  Bayer-Beyersburg 
z Przem yśla, G. Platz z Borysławia.

Z obserwatorynm szkoły politech­
nicznej we Lwowie. D nia 13 kwietnia. 
Najwyższa tem peratura od godz. 12 w po­
łudnie d. 12 kwietnia br. do godz. 7 rano 
d 13 bm. była - (-1 2 ‘40C., najniższa - ( -3 ’20C.

Opad deszczu wynosił 3 2  mm.
Barometr stoi w mierze.

Dziś dnia 13 kw ietn ia: W aleryana. 
T yta Prep.

V a d e i ! r t g t f f t e .
' i ł  K> rn b r.T - e re d a k e y *  n ie  o d p o w in d a . i

Aby każdem u dać tan i i w m iły  
sposób sposobność przekonania się  o- 
sobiście o dobroczynnych  skutkach  
OdMu na zęby i na naskórek jam y u- 
stn ej, postanow iła  podpisana fabryka  
każdem u, kto nadeśle 70 cen tów  w  
markach pocztow ych  przysłać pół bu­
te lk i (oryginalny flakon ze  strzykaw ką) 
w prost franko.

Fabryka Odolu Bodenbach 
(Bohmen).

Wteaomcści giełdowe
—  TTIedeń d 13. kw ietn ia . (Tel. 

Oaz. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m inut 
10 w p o łu d n i notow ano na g ie łd z ie  
w iedeńskiej: kredyty 363-37, w ęg  zakład  
kredytow y 393-50, anglobanki 159-25, 
lenderbanki 247-50, k o leje  p ań stw ow e  
353-75, elbethal 284-25 akcye ty to n io ­
w e 175 — , a lp iny  85’60, lo sy  tureckie  
57*— , unionbanki 303- — , ruble 127-50.

Wiedeń d. 13. kwietnia.
Ważniejsze zmiany kursów w osutnun ty ­

godniu były następująco:

R enta papierowa 
Austry&cka re n ta  koronowa 
Renta srebrna 
K enta złota
4 pre. węg ren ta  złota 
Węg. ren ta  koronowa . 
Anglobanki 
W ęg. Bank kred.
Zakład k edyt.
Bank związk. .
A ustr, węg. Hank 
U nionbarku
\u s tr . z akt .o kred. ziemsk
uinderbank i
A lirny  ,
Nórdbany
a u s tr .  kolei półuocno-zaeliod. 
Kolej doliny Łaby 
Kolej państw . .
Kolej poi ud 
Marki papier; w

tn ia  11. kwietnia.
. 101-21 101-15
. 101-2' 101-35
. 101-21 10i-25
. 122 — 122 25
. 12130 122-—
. n':-o: 5*9 15
. I 6" -Ml 158-75

**« 0 3 9 4 -
. 3 25 36375
. J 4 - 140-10

H8S 983 -
. 01 30450
. 40 i 4 6 7 --
. 24 S 5 248 —
. 83-8c 86 25
3430- — 3140 -

283-— 281-—
. 285-75 284-—
. 350-50 351-75
. 06- — 97-15
. 58-821/ , 5890

Wiadomość n&yteczna
Przypom inam y, że Wino Chassaing 

jest przepisyw ane przez lekarzy od la t  
20 przeciw  boleściom żołądka , mozolnemu 
i  trudnemu trawieniu (dy„pepsyi), ga- 
stralgii, utracie s ił i apetytu. — Znaj­
duje się w  g łów n ych  aptekach.

Fonlard-Seide 60  Kr.
bis fl. 3-3c p. M e t.— j&p&nesische, chinesi 
sebe etc. in  den neusten  Dessii.s uud Farhen. 
sowie sc h w a r z e , w e isse  und fa rb ige  u e n -  
n e b e rg -S e id e  von 35 kr. bis fl 14*65 p. Met 

g la tt, gestreift, k a r r i r f  gem ustert, Damaste 
ete. [ca. 240 yerseb. Qual. nnd 2.000 ve:-seh. 
F&rben, D essins etc.) Portt und steuer rei 
in8 HatlS. M uster um gebend. Donpeltes Brief- 

porto uaeh der Scbweiz. 
Seiflen-lalinKeil 6. Henneberg (k. u. k- Hofl. ■ Ziirlch.

S p ec ja lis to  w chorobacL żo tydka, k iszek  i w to o M

Dr. iimmi tarśw sia
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, te rliu sk ieh , tudziei. po lik lin ice  prof. 
M artiusa w Roztokn, mieszka przy ul. Koper­

nika 1, 3. J. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3—5 popoł.

Z rynków towarowych.
W iedeń  dn ia  13. kwietnia.
W ażniejsze zmiany c e n  w ubiegłym tygodniu

na rynku tutejszym  były następujące
najniższe najwyższ

pszenica na wiosnę 7-06 — 7-13
„ „ m aj-czei wiec r. -o ; — 7-15

» j"sieu 7-25 — 7-32
żyto na wiosnę 6-70 — 6-78
ty to  na m aj-czerwiec 6"59 — ts-63
zyto na jesień 6-16 — 6*24

wies na wiosnę 6 67 — 6 7 4
owies na  m aj-czerwiec 0’60 — 6"64
owies na  jesień 6-10 — 6-13
kukurudza na m aj-czerwiec 4-30 — 4-40
kukurudza na lipiec sierpień 4-49 — 4-58
rzepak na sierpień-w rzesień 11-2.1 — 11 35

Wskutek korzystnego zakupna
poleca |

MAGAZYN SCHAYERÓW
• w e  L w o w i e

w szelkie now ś c  \ r o < e n n  nu suknie dam skie
jak o też z go tow ej koufekc-yi 

po bardzo u.skieb cemtoh.
Każdej soboty sp.zwiąż resz ek i wys .rtow ane 

konfekcyi za yof-wę ceny.

E sen cya Santalu czysta  drogo się  
sprzedaje bo do jej fabrykacyi p otrze­
ba aparatów w y łączn ych , d latego  to  
znajdujem y ją  po sk lepach zapraw ioną  
kopaiw ą i esen eyą z drzew a ced row e­
go, które sprow adzają bole żołądka .  
kiszek , k ied y  kapsu łk i Santalu Midy 
przeciw nie uzdraw iają bez utrudzenia  
fu n k cy i traw ienia , bez iry taey i krzyża, 
poniew aż znajdują się  w  stan ie  abso­
lutnej czystości.

Jl. - » ■

Powieść z  angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d

\Ciąg dalszy.)

W krótce potem  od w ied ził ją ojciec, 
raz .jedyny, odkąd się  tam znajdowała. 
Córka, dla której z uzasem stał się  
zup ełn ie  obcym , przyjęła  go  spokoj­
nie, bez żadnych oznak poufałości i 
oprow adziła po domu i ogrodzie. Gdy 
m iał 1 iiż zam-ar odjeżdżać, n ag łe  roz­
bu d zen ie  s.-ę ojcow sk iego  uczucia  spo­
w odow ało go  do p y ta n ia , czy  je s t  
szczęśliw ą i czy  m e ma jak iego  ż y ­
czenia.

— Ach, t a k ! — odpow iedziała  z bły 
szcząeom i oczym a. — Pow iedz mamie, 
że  chciałabym  się  cak czesać, jak  w szy ­
stk ie  moje koleżanki.

Z tem  sło w y  w skazała na sw oje  
gładko u łożone w łosy.

Ojciec j e j ,  zd ziw ion y  tem  n iespo-

dzianem  życzeniem , za łoży ł cw ikier i 
długo patrzył na córkę. W e trzy  dni 
później , m adem oiselle Renier odpro 
w adziła E dytę do fryzyera, od k tóre­
go dziew czyna w róciła prom ieniejąca  
radością i n atychm iast napisała list  
do m atki . który z w dzięczn ości za 
pozw olenie zaw ierał po raz pierwszym 
co in n eg o , oprócz- sz ty w n ie  i formal 
nie opisyw anych  faktów.

D zięki odw iedzinom  o jca , skorzy­
stała Edyta, iż została oddaną na in-. 
n ą , lepszą p e n s y ę , gd yż pan B oyce  
przy swej bytności zauw ażył, że dla 
przyszłej dziedziczk i Mellor^ Parku, 
niew ystarczające są w iadom ości , na­
byte w śród n iestosow nego dla niej 
otoczenia.

We dwa m iesiące później opuściła  
E dyta zakład panny Frydryki Cliff i 
została oddaną pod nadzór pewnej 
pani P e in b erton , która utrzym yw ała  
m ały, ale c ieszący  się  w ielka w zię- 

i tością in sty tu t dla m łodych panien w  
Solesby, m iejscu kąpielow em , położo- 
nem  nad brzegiem  morza.

G rzebiąc w e w sp o m n ien ia ch , nie  
pow inna była E dyta pom inąć sw ego  
ż y c ia  w L o n d y n ie , p o  o p u s z c z e n iu  
zakładu naukow ego w  Solesby. Prze­
byw ała tam znow u w ie le  now ych  w ra­

żeń, now ych nam iętności, lecz tym  ra­
zem  zupełn ie n ieosob istej natury.

Gdy opuściła  Solesby , rodzice jej 
nie m ieszkali w A nglii, n ie m ogli w ięc  
córki przyjąć u sieb ie. N ie przypom i­
nała sobie w ogóle, ażeby była  k ied y­
kolw iek  pożądaną w rodzicielsk im  do­
mu. W prawdzie, będąc na w akacyach, 
zachow yw ała  się często  kapryśnie i 
n ie g r z e c z n ie , jednak dom yślała się, 
a naw et była przekonaną, że  istn ie je  
inna, w ażn iejsza  przyczyna, w skutek  
której rodzice uie ż y c z y li sobie jej 
obecności.

Gdy m iała opuścić zakład pani Pem - 
berton, napisała  do niej m atka z za ­
granicy, że  życzen iem  jej je s t , ażeby  
córka, w y k sz ta łc iła  się  w  Londyn!.- w  
m uzyce i m alarstw ie, poniew aż w do­
mu znajdzie m ało sposobności do tego. 
P osłała je j zarazem  adres pew nej da­
m y, która przyjm uje do sieb ie  u czen ­
nice ze  szk o ły  artystycznej.

E dyta  prow adziła  w  L ondynie ż y ­
cie zu p ełn ie  n ie z a le ż n e , pracow ała z 
zapałem  i w y trw a ło śc ią , ale chociaż  
sztuka ją  pociągała, otw ierała  przed  
nią no ,?e h o r y z o n ty , n ie znalazła  
w nie,, jed n ak  g łów n ej s iły  przycią­
gającej do n ow ego  jej życia  — nie  
w sztu ce znalazła ją , locz w  k iełkow a­
n iu  socyalnych  i filantropijnych celów ,

w  poczuciu  nieznanej jej dotychczas  
socyainej siły .

Jedna jej przyjaciółka i koleżanka  
m iała dwóch braci w  L ondynie, k tó ­
rzy  m ieli zajęcie  w szkole a r ty sty ­
cznej i m ieszkali n iedaleko od siostry. 
W szyscy troje b y li sierotam i. P ocho­
dzili z nam iętnej rodziny  artystów  i 
Edyoa n ie  znała dotąd nikogo,, k toby  
był w stanie tak w iele życia  i pracy  
w m ieście w j e d e n  dzień. Obaj byli 
b ieg łym i ry so w n ik a m i, przez cały  
dzień  oddani całą duszą swej pracy, 
pośw ięcali w ieczorne g od zin y  socyal- 
nym celom  i socya listyczn ym  dąże­
niom . Ży)’ jak  rob otn icy ; luksus i do­
brobyt bogaczów  b y ł im n ienaw istnym . 
Pryw atne posiadanie - pryw atny ma ą- 
tek  zaznaczali jak o „nieprawość"; obe­
cny stan w  iondynie napełn iał ich  
gniew em  i w strętem  ; a chociaż jeden  
brat był w esołego usposobien ia  i p rzy­
stojnym  m ężczyzn ą , d rugi natom iast 
u ło m n y m , chorow itym  i pedantem , 
zgadzali się jednak w tem , że nam ię­
tn ie  bronili soeyal i styczn ych  idei p rzy­
sz łośc i i w padali w  gn iew , g d y  je  k to ­
k olw iek  potępiał. A siostra była  ich  
złagodzonem  w iem em  odbiciem .

E dyta  przebyw ała w ie le  z tą ro­
dziną i przy tej sposobności poznała  
także 'eh przyjaciół. C hodziła z nim i 
na socya listyczn e od czyty , lub na pu­

bliczne, w ieczorn e zebrania w entury- 
stów , do którego  to stow arzyszen ia  
należeli obaj bracia. S iostra ich  Annie 
starała się w p ływ ać na w yobraźnię  
swej przyjac-ółki. dając jaj do c z y ta ­
nia książki znanego  poety i artysty , 
który ni< gd yś op iew ał m iłość i krainę  
m arzeń , dziś jednak w zn iósł się  na 
w yży n y  w ieszcza i apostoła p rzy sz łe ­
go  w ieku, w którym  n i k t  p ogad ać, 
a w s z y s c y  używ ać pow inni.

Bracia zaś zw rócili się  do je j ro­
zum u. w yrabiali w  i iej am bicyę tym  
sposobem , że p rzyn osili jej ludow e  
broszury, w ycin k i z artykułów  Marxa 
i L assali i każdy now y okaz socyali-  
styczn egc  p ism a; sch leb ia li jej pro­
w adząc z nią naukow e rozm ow y i 
w skazyw ali, jak ie  stanow isko zajm ie  
kobieta  w  now ej epoce w ieku.

Ł ad n iejszy  brat, Jam es, bez w ą t­
p ien ia  zakochanym  był w Edycie; dru­
g i praw dopodobnie także. Ona nato­
m iast w  źad-iym  z nich, brała ty lk o  
ży w y  udział w  życiu  rodzeństw a, a 
dla u łom nego A nton iego ży w iła  u czu ­
cie  podziw u, naw et uszanow ania, k tó ­
re w  k rytycznej ch w ili je j  życia  w y ­
w arło na niej znaczny w p ływ .

— „B łogosław ieni u b o d zy 14 — „Bia­
da wam , bogaczom  1“ — oto b y ły  dwa  
jed y n e  artyku ły  je g o  w yzn an ia  w iary, 
ale oddaw ał się  im  z takim  zapałem ,

bronił z takiem  przekonaniem , o k tó ­
re trudno w  d z is ie jszy ch  m odnych re- 
iig iach . W pływ  je g o  na E iy t ę  b y ł 
w ie lk i ; pod tym  w pływ em  będąc, zg o ­
dziła  się  bez szem rania na zb ieran ie  
sk ładek w  zachodniej częśc i L ondynu; 
dla n ieg o  zapracow yw aia się w  w y­
w ołanym  przez w en tu rystów  ruchu, 
na korzyść stow arzyszen ia  ręk od ziel­
ników  ; clla n iego  w reszcie  czyta ła  ar­
ty k u ły  i u lo tn e  p^ m a, traktujące o 
n ęd zy  sp o łeczeń stw a  i przeludn eniu . 
B ył to d ram atyczn y epizod je; życia , 
i E dyta w krótce nabrała siln ego  p rze­
konania, że  pow ołaną je s t  do zajęcia  
w yb itn ego  stan ow isk a  w obecnym  
ruchu.

Z upełnie n iespodziana w iadom ość  
o su k cesy i podziałała  w  odm ienny  
sposób na m ałe to kółko. W E d ycie  
obudziła  n ad sieje  i instynkta , które  
dla jej tow arzyszy  zu jiełm e obcem i, 
je j jednak  przez urodzenie i chara­
kter w łaściw em  b yły . S tarszy  brat, 
A ntoni Crayen, m ężczyzn a  m elaneho-  
łiczn ego , p od ejrzliw ego um ysłu , od­
gad ł je j uczucia.

(£. d. n.)

Parasolki i  Paski damskie, najmodniejsze *
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Nakładem księgarni katolickiej

lira H ŁAD. MOWSKIEGO
w Krakowie

wyszło świeżo już siódme wydanie znako­
mitego dzieła ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

R o z i y t o a  n a  m  d z ie ń  r o ln i  
o życiu i nauce Pana Naszegu Je zu sa  Chrystusa

przez

0. M. Awaneina T. J.
z łacińskiego przerob ił i do użytkn wszy­

stk ich  zastosował 
O . A l e k s a n d e r  J e ł o w t o k i  C . R .

S tr  693 w 16-ce.) Cena egz. I złr. 50  C* 
za w eleg. oprawie p łóciennej, brzegi p ą ­
sowe 2  złr. N r porto należy dołączyć 20 c t

Leśnictwo Zassów toi Czara?
o . p . Z n s s ó w  

rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją:

Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jodłw 30 et., 
modrzew 60, sosn zwyczajna 1'40, sosna 
czarna 1 60, św ierk 75 et., ak ac ja  i olcha 
po 30, głóg, jasion i jarząb  po 2 0 , brzo a, 
jawor, klon i orzech am erykański po 2", 

wiąz i żarnowiec po 40 ct.
Prócz tego poleca do ku liu r w iosennych 
1 0 ,0 0 0 .0 0 0  s a d z o n e k  l e ś n y o h  ‘wszy­
stk ich  gatunków krajow ych róm ego w ie­
ku) i 1 0 0 .00C  d r z e w  p a r k o w y o h ,  
k r z e w ó w  i  r o ś l i n  p n ą o y o h  w stu  ró ­

żnych gatunkach . 7731
Cennik odwrotną pocztą.

D E S O I S U f E  O G Ł O S 3 K K 1 M A  p o  w y r a a t L

P a t e n t  o s t a t n i ! ! !
f i p f t W t t t w  z krajo-
k * r « «  W I J  w y ch i  angie
skich, co tygodnia świeże przesyłki,

otrzym uje i poleca
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

wr Lwowie, plac H alick i 1. 3.

PO D L E Ś N IC Z Y  znajdzie  służbą zaraz 
w Odnowie p. K ulików. Odpisy świa­

dectw przy zgłoszeniu nadesłaś do za-zadu 
gospodarskiego. 321

tETENSYE wywalczone 
A. G. Lwów poste restan te .

nabyw am .
312

RZĄDCA lub ekonom w średnim  wieku, 
z bardzo dobrym i św iadectw am i, 17 

la t p rak tyk i, przyjm ie m iejsce n a  ordyna- 
ryę lub tantjem ę , naw et i w m ało rensu- 

jąeych się m ają tk ach , od 1. lipca  b r . N a 
życzenie zgłosi się  osobiście. K . Z poste 
restan te  M onasterżyska. 315

Martofle nasienne
n o r -  wypróbowane ga tunk i jak  Gelbe Rose 
obficie rodząca, średniej w ielkości, „Erste 
von Fróm sdorf" i „Grosser K u rfiirs t“ wiel 
kie i bardzo w ydatne, rów nież jak  niebie­
skie olbrzym y, którycn już  dużo nie ma. 
Szampiony polecenia godnie, w ytrzym ałe 
n a  mokrym gruncie . „fieich9kanzler“ p len ­
ne i  bardzo m ączne po z ł. 1‘90 z workiem 
loco stacya , oraz około 30 najnow szych i 
najrychlejszych gatunków  w mniejszych 
ilościach uo nabycia. Cennik gratis. Skarb 
Lubycza królew ska , poczta i stacva w 
miej sou. 323

Za r z ą d  p a ń s t w a  k o n t y  p . ( %
dów potrzebuje natychm iast leśniczego 

egzam inowanego, prak tykanta  lasoweg > i 
kon trcio ra  obzaajomionego dokładnie z go- 

podarstwem  rolnem i chowem inw entarzy. 
Reflektujący mogą św iadectw a przysłać 
w odpisie wraz z podaniem warunków. 
Św iadectwa n ieuw zglęiu ione pozostaną bez 
odpowiedzi i nie zwrócone. 313

Konfitury
V* kg. 36 ct., kandyzowane owoce */«
50 ct. Susz obierany 1 kg. 85 ct. Bulinr 
* kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140 . 
Szynki 1 kg. s 5—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. V40 Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

WYBORNE WĘDLINY
bulion i ciast» dom owe, szynki sposobe: 
francuskim  m arynow ane, głowiziu. zwijai,.- 
i Kiełbas po 85 ct., Polędwica w pęcherzu 
po zł, 1*20, ozory wołowe po 90 ct. pasztet 
z dziczyzny po 9 z łr . za sz tu k ę ; bulion 
p rzedn i I. po P zł., I I . 4 zł.; wszystko za 
jeden k igr., poleca Żarząc dworu Putiaty- 
Cze, poczta Sądowa W isznia.

I

I
PARASOLE angielskie P a ra ­

gon od zł. 1‘50. 
L u l  najm odniejsze od 50 ct. 

S z e l k i  francuskie od 1 zł. polecają
G Ó R S K I  i  S Z Y D Ł O W S K I

Lwów plac M aryacki (róg H etm ańsk.) I

Niepotrzebny zachód a często zawód raz 
na zawsze usunięto przez zaprowadzen e 
B ielizny damskiej i pościelowej z najlep­
szego rum burskiego p łó tn a , batystu lub 
sz irtingu , z artystycznie pięknie wykona- 
nem i haftam i, ozdobionej koronkam i bruk- 
selskiem i, poleca

Magazyn J. Drexlera i Synów
Lwów, plsc K apitu lny !. 2. 318

Postumenta przed piec
z narzędziami

złr. 2-8C.

Taoe lane
przed pion

od 85 ot., niklowa- 
w ane od 2‘20.

Przystawki
z galeryjkami

brązowane po złr. 
2 -50, 3 '50 niklowa 

iie od z łr. 3 80.

Kubły na węgie
zwykłe od złr. l -40, 
z pokrywą metalową 

od z łr. 2 20 
poJeoa

A I N T O N I  H A  X ..S K
handel żelazny 

Lwów , plac M aryacki 1. 9. 
Osobny m&garyn mebli żelaznych  

na pierwszem  piętrze.

Dostarczam dosto- 
tłe n a jp ie rw sz e j j a ­

kości p n e a m a t y -  
o z n e  r e w e r y  ze
wszelkiemi u lepsze­
niam i i częściami 
do wymiany. M. 1896 

°ryg- angielskiej konstrukcv i tylko za 120 
z łr. za gotówkę, z 2-letnia p isem ną poręk i 
M. Rundbakin, Wien, II.' Glockenyasse 2

LIC Y T A C Y A  krów, wołów, „oni robo­
czych, sprzętów gospodarskich i dom" 

wych odbędzie się 16, kw ie tn ia  o godzinie 
10 tej w R zy ezkaoh , kolej i poczta R aw a 
r u s k a ,  z powodu zw inięcia gospodarstwa.

) i t '. ’M IO W A N E  m edalam i tutk: Nisrao- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

R z ą d c a  d ó b r  teora tycznie w ykształ­
cony ro ln ik , z 22-_etnią p rak tyką , 

zdo ln r zastąpić uczciwie właściciela w zu­
pełności , obecnie sam usług i w rm ów ił, 
poleca się od 1. lip -a  1896. N-: żądanie 
może wcześniej służyć. W . Chyeko, Sądo­
wa W isznia. 307

Zdolną wychowawczynię
mówiącą doskonale po francusku , igiel- 
słu, m uzykalną, z n ijlepszem i św iadectw .,

Pianistkę Francuzkę
wybitnie m u zy k a ln ą, bardzo zdolną w wy­

uczaniu, jak o  też 322

B o n ę  N i e m k ę
dobrą skrom ną, poleca 

Instytut Janda, Wien, I., Annagasse 1.

Młody g ro szek , zieloną fasolkę, praw- 
Jziwe grzybki, jako  świeże ja izyny  w her­
metycznie zam kniętych puszkach b lasza­
nych konserw ow ane, ofiaruje w znanej d o ­
skonałości Fabryka konserwów w Lubyczy 
królewskiej (poczta i stacya kolejowa r 
miejscu). M iody groszek 1 klg. puszka: 
A 75 ct., B 66 ct., (J 56 et., D 48 c t , E 
40 e t ;  2 klg. puszka D 90 et., E. 75 ct 
Fasolkę łam aną lub k ra jan ą :
3J/j kg. I. gatunek —■ et. II. gat. 65 et.
2 „ I. „ 72 „ II. „ 56 „
2 '/j n L „ 58 „ II. „ 46 „
1 .  . I. ,  40 r 11. „ 32 „
Grzybki prawdziwo 75 kg. 36 ct., nóż lo  
otwiera-: ia 20 ct. M ożna zamawiać u p. 
Kadernóżki w P rzem yślu  i u p. S tadtuiui- 
lera  we Lwowie. Można już zamawiać ua 
nadchodzącą kam panię groszek i fasolkę 
po tych sam ych cenaeti, jakoteż szparag i, 
szampiony, niasadoine, Ju lienne, pomidory, 
konfitury i soki. 203

Ogłoszenie dla panów PT. kup­
ców, w łaścicieli hotelów i re- 

st“urato rów !
W najhliż-zym  już czasie rozpoczną 

francuskie i bozeinkie fabryki konserwów 
ja-zynowyeh oferować swe wyroby z przy­
szłej kam panii i poszukiwać na  nie od­
biorców.

Krajowa fabryka konserwów w Luby­
czy królewskiej dostarcza tych sam rch  to­
warów jak  powyższe fabryki obce, i to — 
jak  powszechnie wiadomo — w równej j a ­
kości a  po znacznie niższych cenach. Kto- 
by więc zam ierzał teraz zawrzeć itosunki 
z obcemi fabrykam i — bezwarunkowo po­
niósłby w iększf stra ty  od tych, którzy 
wejdą w stosunek handlow y z rzeczoną 
fabryką krajową.

W tegorooinej kam panii produkowane 
będ ą: szparagi, szampiony,młody groszek, 
zielona fasolka, macedoine, julienne, pomi­
dory, wszelkiego rodzaju konfitury, soki, 
marmolaoy, oraz prawdziwe grzyby.

N atyohm iast przy rozpoczęciu wyrobu 
um ieszczone będa próby z powyżej wym ie­
nionych konserwów r. . nieustającej Wysta­
wie okazów przem ysłu krajowego we Lwo­
wie.

Fabryka up rasza  zatem panów PT. 
kupców, w łaścicieli hotelów i re stau ra to ­
rów, aby niezwłocznie poczynili zamówię 
n ia  na  przyszłą kampanię.

Fabryka  ofiarowuje najkorzystniejsze  
w arunki i przyjm uje najzupełn iejszą gwa- 
rancj za dobroć towaru.

N iska  n ad er cena uwidoczniona w obe­
cnych ogłoszeniach pozostaje niezm ienioną 
i w przyszłej kam panii.

Nagroda honorowa
M inisterstw a handlu. Ces. król. $ uprzyw.

Medale i odznaczenia
n a  w szy stk ich  w ystaw ach  

k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch .

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców rsos

J A K Ó B  S P R E C H E R  i S p ó ł k a
W B  L . W O W I K

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabel, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk itd.

po c e n a c h  najprasystępnlejsasycli.
Czyniąc zadość w ielostronnym  ż ,czen iom  naszych konsum entów poduliśmy 

wyroby nasze, j a k :  Kon-uszówkę N r. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nem u rozbiorow i, a rezu lta t otrzym any podajemy poniży.

Loco F ab ry k a  notujem y: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 60

Lańoratoi’ yum m M o g i i  cnemicznej c. i  szkoły
I .  O rs e o z e m le ,

polneclinitiZfifij we Lwowie. L. S.
S tem pel 50 c t .  

L. 32.
N a podstawie wyżej otrzym anych rezultatów, szczegółowego poszukiw ania 

„fuzlu11 i innych  zanieczyszczeń alkoholowych, okazujo się, że w ólka z napisem  : 
„ K o n t u s z ó w k a  1 .“ jest słabo słodzonym wyrobem ^alkoholowym , przygotowa­
nym na czysto i dok ładn ie  rektyfikowanym  sp iry tu s ie , że nie zaw iera w sobie 
żadnych t-.kich składników , któreby wyrób ten w jakiekolw iek podejrzenie dudać 
mogły, tub składników , któreby d la  zdrow ia szkodliwymi były.

W jró b  ten je s t  mocnym, rozgrzewającym  napojem , czystym  i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasług jjący in  na  po lec . iie.

Lwów, d n ia  28. m aja lt>94. P rof. B ron Paiclewski (m. p.l

:xxxxxxxxx xxxxxxxxx
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Stary Cognac
wina własnego chowu, dostarcza od na

••; op łsto ie  4 butelk i za (5
li:r, - 4», , to ł^ y  2 litry  4 r

do rozprzedaży patent, bezwonnych , a „te 
aiycznych tortowych klozetów ja,: ., t.-ż. 

torfu proszkowego i m ułu torfowego (do 
posypyw ania i odwaniania kioaków). P ie r­
wszeństwo ob zuanym w tym zawodzie! 
Zgłoszenia su b : „Torfindustrie 6 3 4 7 “ za 
łatw ia  Rudolf Mosse, Wien. 7835

Od 15. kwietnia r. b, poszukuję 
uzdolnionej

kucharki
władającej językiem polskim i nie 
mieckim. Radca legacyjny baron 
von Spesshar.H, ulica Gołębia 12,

Piegi
plam y wątrobiane : inno nieczystości cery 
nikną r 7 dniach bezpowrotuie po użyciu 
J>r C J t i r le to J f a  znakomitego nieszkodli­
wego L tK b rŁ ,.. e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 86 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym ()rłem “ 
Zygm unta K u ck era ; w Krakowie w aptece 
W. Iterlyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona KalJira. 7651

Przeszło 36 la t powodzenia świadczą o 
sKuteczneśei tego silnego środka zalecane­
go przez najznakom itszych lekarzy kiedy 
chodzi o izybkie wyleczenie nieżytu , za­
katarzenia, zapalenia p iersi i  cierpień  
gard lan ycli,  renm atyzm ów, boleści w  
krzyżach itp . W ymagać podpisu „W linsi11 
na każdem pudełku. 7476

W Paryżu  ulica Sokwany N r. J l .
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

Wewiórskiego, E hrhara  i Kuckera.
W Krakowie w aptekach pp. W iszniew­

skiego i Redyka, w Bochni u p. Michnika.

l ’P. H.dM l.T i U1’, "  !’:it ż.n 
Skiili-c/.iiiiść niezawodna 

w iitrzruiii rzriąrzuk bez 
utruil/.cnia żołądka, któ.-e 
zawsze pociągu za sobą uiy- 

(^ ^ 9 %  r-ie kapsułek z kubebą w 
n-oMM) płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. M ikolascha , W ewiórskiego , R ucketa, 
Sklepińskiego, Beisera i Ehrbara.

Restauracya

Królewskie północne NO RDERNEY.
Sezon jd  1. czerwca do 10. października. Najpiękniejsze wybrzeże z elektry- 

cznem ośw ietleniem , promenady. Wodociągi i kan; ucya. Koncerty, teatr, łowy, 
reknlony, wyścigi, wycieczki morskie. Codzienne połączenie z okrętam i. Frekwency* 
l R9 5 :  23 .092  ^"dzoziemców. W iadom ości udziela tudzież prospekty w ysyła chętnie  
i bezpłatnie J n a o z c l n l k  g m i n y .  7854

F iir das hiesige kaiserliche deutsche 
Koni u la t w ird ein

Amtsdiener gesucht
dc* des D eutscheu und P eln ischen  
m acńtjg ist.

A nm eldnngen von 1 0 —11 V orm ittags 
in  ner ulica G ołębia N r. 12.

Dla tutejszego cesarsko-niem ieckiego 
A onsulatu

imlm się mm
w ładającego językam i niem ieckim  i pol­
skim  7863

Zgłosić się m iędzy godzinam i 10 -1 1  
w domu przy ulicy Gołębiej 1. 12.

w  K r a k o w ie  7857
je s t  do w ydzierżaw ienia każdego

Dla posiadaczy maszyn parowych
Oczyszczają one naw et przy zaprowadzeniu w y z y ­
skujących kondensatorów od 15 do 20%  węgla , n i­
szczą osad w kotłach  t na m u ł , dostarczają wody 
ogrzanej aż do 9 0 1 C. i czynią zbędnemi wszelkie 
p r z e p ł u k i w a n i a  i o z j i z o z e n l a  k o t ł ó w  n a  

d r o d z e  o h e m i o z n e j .

Filtry, najlepsze i najtańsze palowiska.

W yrabia: J. Fischer, inż., Wiedeń, I., Maximilianstr. 5.

Nowe patentow ane
przyrządy

małe i tanie.

¥  n na sprzedaż
w powiecie żydaczowskitn m iią tek  Żyrawe 
z Dunajcem, około 2100 morgów pola w ra '

! z łąkam i, pastw iskam i, z ślicznym  zasza- 
!nov>anym Jasem i inwentarzem  żywym i 
1 martwym , lub do wydzierżaw ienia od ;:4 

czerwca 1898 po 7 złr. a iorg i podatki 
| należeć mają do dzierżawcy.
. L in g i majątek » powiecie bobreckim 
‘ L użany, z gruntam i o rnem i, pastw iskam i 

.ąkam i, z ślicznym  stawem rybnym  , m ły­
nem i karć. mą do rprzedunia. Obeeui 
w dzierżawie niosący 8600 złr. rocznego 
czynszu. 7811

M ichał Czaykowski, Żyrawa p. Żurawno.

Powyższa firma posiada upoważnienie w ładzy do przeprowadzania
w z o r ó w  i  m a r e k  o o h r o n n y o h  we wszyst- 

| |  kich krajaoh. U dziela pouczenia co. do należyte 
go przeprowadzenia i dochowania tajemnicy.

■ r  C eny  n isk ie
Autor broszury ': „O norzyści patentow ania wynalazków

w A nslro-W ęgrzech.“ 7' 80

P a ten tó w

W IN O 1 8 9 1  —  w ia su M 'fr>  c 1msv. ii 
ła g o d n e , dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra  po 24 ct., czerwone po 26 e t , 
Benedykt H ertl, w łaściciel dóbr zam ek 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Cieplice
T r e n c z p s k ie

Kąpiele siarozane od 27°— U 0 R. n 
Węgrzech, w Małych K arpatach, 26 U'i- 
n e t drogi od stacyi Tepla-Tren<sin-Te- 
plitz. Kąpiele wannowe basenowe i n a ­
tryski wzorowo urządzone, skntajzne 
w artry tyzm  e, reum aiyzm łe, e ie riie  tiai-h 
nerwowych , ob .rodowych i centralnych 
cierpieniach skóry, obrażeniach kości itp.

Mo masażu personal wyćwiczony. 
M ieszkania od 50 ct. do 3 zł, za dobę. 
Lecznica, t"a tr, kon.-erty. K iu h u ia  wy­
kwintna. W oda do pic a z górskich  
źróde .

Sezon od 1. maja do końca wrze­
śni". W maju i wrześniu za 3 z ł tnie- 
szksnic i stół.

Dyrekcya kąpielowa rozsyła prrspe 
ty bezpłatnie. Broszura Dr. Filipkie­

wicza do nabyern w celniejsz ch k< c- 
garnia<'h. 771.

Znana od 30 la t  firma

B . L A U F E R
ire  Lwowie, ulica Halicka 1. 8

nabywając korzystnie ogromna zapas gotowych sukien m ę­
skich trwale I gustownie w ykonanych, jakoteż wielki za- 
pas sukna z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra­

nicznych, sprzedaje takowe

bąjer-zme tanio!
Również przyjmuję zamówienia n a  mundurki szkolne, 

ubran;a dla PP. urzęduików państwowych i Przcwiriehuc- 
go duchowieństwa. Zamówienia w y k o n u j ę  sUrauuie w prz. - 
ciągu .8  godzin. 2 poważaniem L i i u f e t '

7762 ul. H alicka 8.
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Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1896/7 nadanych zo­

stanie sześć, miejsc funduszowych galicyjskich w e . i k .  
zakładach wojskowych wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej i za pośrednictwem zakładów nauko­
wych wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upływa z dniem 10. maja 1896.

Z  W ydziału krajowego  
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi w raz z  W. ks. Krakowskiem.

W e  L w ow ie  dnia 4. kwietnia 1896.

L w o w s k a  k o l e j  e l e k t r y c z n a
Siemens i Halske.

Dyrekcya ruchu lwowskiej kolei elektrycznej podaje 
niniejszym do publicznej wiadomości źe od

J lL ® .  I k w i e t n i a
rozpocznie się letni rozkład jazdy wozow kolei elektrycznej, 
a mianowicie z końcowych stacyj Dworzec, Szkoła św. Zofii 
i Łyczaków będą od powyższej daty wychodzić p ie rw si®  
w o zy rano o godzinę wcześniej t . j .  o 6-te j ra no , o sta ­
tn ie  w o zy  będą z tych stacyj odchodzić o godzinę później 
t. j. o 11-tej w ieczorem .

Na linii cmentarnej będzie kursować wóz jeden co­
dziennie od godziny 2 -ie j po p o łud n iu  do 7-ej w ie ­
czorem .

Dyrekcya lwowskiej kolei elektrycznej.

NAJDELIKATNIEJSZE

ŁO fi©
ED. PITiAUD

j 3 7 , Boulovnip<l dc* Strasboui-j.

P A R  1 3  
Mydło Izora     si- >•

wykwiulnyrii i lr\s ;itym /.ip.; 
ale iliiiild pnsiaila »/.c.zę.Jiwji 
sność spędzania zin.us/.czrk.

Łagodzi i bieli p.>\vf.ik(* ci 
nadaje jej połysk i>iln;lzieije,.v 
przesady utrz.yniiijeniy, że mim 
nie posiada rownego Wnio. "

n , a ,

aia 1 
. Bez. 
l!o lo

. S A N

JARZYĆ A
j u b i lo r  i z ło tn ik

W6 L M O M ie , p la c  M a ry  a c h  ̂
polec* 8Wżi bogato aaopa- 'i 

te zony skład 
WyrJoó« jubilerehicl)

do:.' ch i srebrnych
pojnajianszych

ce i. a ch .

Lakiery  i P oko sty
szybko schnące,

F a rb y  o ie jn e
poleca

po bardzo tanich cenach

W. CZOPP
Lwńw, Ż ó łk iew sk a  1. 2.

F irm a założona w r. 184i.

K a r t o f l e
!J|j.n'-riesen po 2 zł. 20 ct. z wor­

kiem za 100 kilo.

lX , 3 7 ' 3 2 0 . o t i 5 : a s

po 20 złe. za 100 kilo. 
5-ki!owy *orek l złr. 15 ct.

Dwór Łapszyn-Brzeżany.

100 do 300  złr. miesięcznie
m osą zarobić osr;bv każdego ataun , w 
każdej miejsoowośćl bez w kładki ka­
p ita łu  i ry z y k a , przez sprzedaż p ra­
wnie dozw"lonyeh losów i papierów 
państwowy h. zn o szen ia  pod: ..eichter 
Yerdienst, Rudolf Mossa, Wien. 7^-bSł

MBS

Znakom ity mnauję-y

Porter angielski
I fiuszka 70 ct., 1/i flaszki 35 ct.

przy większym odbiorze 
fauco  do k a ż d e j  s ta c y i  k o le jo w ej 

poleca handel 7167

ALBEltTA SZKOWKONA
L w ów , p lac  M aryacki 7.

s a i

Ogrłosze ia
do w-zyst  i< h gazet k r a lo w y c h  i zagr; n cznyeh ,  

czasoj* -m JU‘ how ycli  , k a le u d a iz v  e t c .  przyjmuje 
i załatw a nt j l c j  icj i naj'a«ii<*J od 38 lat istniejące

Pierwsze austr. hituo anonsów
A. Oppelik's Nachfolger Anton Oppelik|

Wien, I. Griinangerf-aBBe 12.
Najnowsze dzienniki i T atalog i kalendarzy gratis.

;* .'j ' '■..1 vj’ł>v. i ’■ ł  i >.: • -'.ó',* ■ 1 ■■ S 'ł' r. .• y.' '■■■' r j i* l*.; . y i' : ■'<1 I - »/:•; 1!.J i- f’:. 1*|.i,.) Y-f •. 1 •>. ! f, M 1

Galie. Bank kredytów
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  A S Y G H A T Y  R A S O W I
z <łO-dniowem wypowiedzeniem i

3 U  A S T 6 H A T T  E A S O W l
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/»%  A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-doiowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n lA  1. zdaJ a IUOO p o  4 °/0

l  30-daiowem termmem wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n i a  31. S t y c z n i a  1 3 9 0 . D yrekcya*

Pipuość, śsieżoSf i i i i i t i t n U  cery
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H ^ L I A N T Y N Y .
żnukoipily ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
SZCZegńlnjotjy 10-ma rppdajaipi Zusługj i dyplomem honorowym.

Brillantlna płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów ga trwały i piękny kolor czarny lub ciemny, Cep . 1 zł.

Cebulki włosewe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lnb wypłowiałym

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

J A K  HUS A T O W IC Z
magister farmacyi i chemik sądowy,, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
w e L w ow ie  u l ica  K o p e r n l ta  1. 8, n l iea  H l łe b a  I. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzerniowcach Rynek 1. 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d r u k a r n i  i l i t o g r a f i i  P i l l e r *  « S p O ifc i.


